TONE PI 


"U 


iaa 


PL 


LTGZNY, SFOLEGANY | LITERACKI 


PRENUMERATA , PRAWDY” 
(wraz z bezpłatnym dodatklem) 


W Warszawie: miesięcznie kop. 70, kwartalnie rs. 2, ro- 


cznie rs. $ z odnoszeniem do domu. 


"Z przesyłką pocztową do wszystkich miejsc Królestwa, 
Cesarstwa i zagranicy: kwartalnie rs. 2 k. 50, rocznie 


rs. 10. 


Adres: Włodzimierska Nr. 2. 


Administracya otwarta codziennie, z wyjątkiem 
niedziel i świąt ważniejszych od godz. 10 do 5. 
Redaktor przyjmuje interesantów w czwartki, 
piatki I soboty od 1 do 3 po południu. 
| Rękopisy drobne nie zwracają się. | 


T T przyjmują: Administracya Brawik oraz kslęgar= 


nie, kioski i kantory pism peryodycznych. 


Sprzedaż pojedynczych numerów po kop. 20 w War- 


szawie w Administracyi pisma i w kioskach. w Peters- 
burgu w Księgarni Ungra, Plac Kazański Nr. 7 


Ogłoszenia wszelkiej treści po kop. 6 za wiersz lub jego 


miejsce. 
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Ostatni wyraz. 


Pora świąteczna wprowadza zawsze do 
polityki ciszę, w której milknie nawet lek- 
ki szmer dyplomatycznych kołowrotków. 
Pym razem. już na -kitka tygodni przed 
świętami guzetom codziennym zapadły boki 
z głodu i braku wiadomości ostrych lub 
ostro przyprawnych. Odwiedziny niemiec- 
kiego następcy tronu u papieża, chociaż wy- 
biegły po za kres zdarzeń zwykłych, 
miały dość ograniezone znaczenie, wojna 
tonkińska sere Europy nie rozgrzewuda, ani 
nie ziębiła, nie było więc czem krzykliwie 
wabić do straganów prasy politycznej. Po- 
został na porządku dziennym temat wa- 
żniejszy od wszystkich odwiedzini wypraw, 
mianowicie w coraz nowych postaciach 
objawiający się ruch społeczny, ale on zbyt 
powszedniał rozmiłowanemu w rozmaitości 
widoków ogółowi, ażeby nawet nabezrybiu 
mógł dla spożywców świeżej polityki stać 
się rybą. Nareszcie wystąpił i to w chwili 
i miejscu, kiedy i gdzie najmniej sięgospo- 
dziewano—w jednym z kościołów wiedeń- 
skich podczas kazania. Gdy ksiądz gorąco 
wysławial stan ubóstwa, trzytysięczna lu- 
dność zaczęła gwizdać, sykać i krzyczeć: 
„precz z jezuita!“ Kaznodzieja umknął do 
zakrystyj, w kościele skutkiem zaburzenia 
i alarmów powstał ścisk, który udusił wic- 
le osób. „Śledztwo podjęto niezwłocznie, 
kilku robotników aresztowanoś — kończy 
telegram a publiczność, ślizgająca się po 
wierzchu wypadków, wierzy mu, że to 
„śledztwo i kary sprawę załatwią. 
| Nam wszakże sprawa ta przedstawia się 
inaczej i daleko poważniej. Zacząwszy od 
encyklik papieskich a skończywszy: na sen- 

‘šach moralnych artykułów prasy klerykal- 
nej, słyszeliśmy uroczyste zapewnienia, że 
kościół, albo raczej —tylko kościół, posiada 
sztukę zatamowania socyalistycznych ru- 


chów. Jakoż niektóre rządy przyzywały go 
do pomocy, innym on nieustannie bezsilne 
ramię podaje. Nie dziwimy się instytucyi, 
która od wicków nawykła do rozcinania 
wszystkich polityczno-społecznych węzłów 
i która dotąd żyje złudzeniami, że nwierzy- 
ła w to swoje posłannictwo; ale trudno nie 
zdumiewać się nad naiwnością tych mężów 
stanu, którzy wiele sobie dlhecy wit z tego 
sojuszu. Tak zwany „stan czwarty“ poczuł 
już zbyt świadomie swą siłę i wyzwolił się 
z pod wszelkiej opieki zbyt stanowczo, aże- 
by mógł uledz radom lub groźbom najwy- 
mowniejszego księdza. Zresztą, cóż ten 
ksiądz mu powie? Czy przypomni slowa 
Chrystusa, że „łatwiej wiebłądowi przejść 
przez ucho igielne, niż bogaczowi dostać się 
do królestwa niebioskiego?ć Oxy jakimkol- 
wick wzorem lub maksymą odeprze wywo- 
dy zbuntowanych? Nie, bo niepodobna przy- 
gotować lekarstw przeciw socyuliaanowi 


z tych ziaren, z których jedna jego guląź | 


wyrosła. Wiadomo bowiem, że istnieje oso- 
bny socyalizm chrześciuński, wyprowaudzo- 
ny z Nowego Zakonu i krzewiony przezdu- 
chownych. 
nauka, która zasiliła ruch, może slużyć do 
powstrzymania go? Jeżeli więc Kościół 
przechwala się. że on sam jeden zdolny jest, 
jak Dawid. pokonać swym kamykiem so- 
cyalistycznego Goliata, objawia przez tora- 
czej chęć odzyskania utraconej władzy, 
niż rzeczywistą siłę. Księża bowiem 
nie posiadają już dawnego wpływu na 
masy, a jeżeli o tem papież nie wie, 
przekonywa, że siedząc, jako dobrowol- 
ny więzień w Watykanie, nie widzi, co 
się dzieje po za jego murami. Przypuszcza- 
my wszakże, iż go nie bałamucą tak grube 
pomyłki, że skargi apostolskie na szerzącą 
się niewiarę są wyrazem istotnej znajo- 
mości przemian, jakie się spełniły; Teon 
XNE przeto, zachwalając swój eliksir na 


Jakim więc sposobem ta sama 


ł 


i 


| 


wszystkie choroby wieku, czyni to po pro- | 


stu z polityki, z wyrachowania, że gdy rzą- 


m 


dy i społeczeństwa nie wynajdą skuteczne- 
go środka, spróbują może jego terapii. Jak 
WNE potrosze spróbowały i — za” 
wiodły się. Między innymi dowodami 
świadczy właśnie awantura w Wiedniu. 
Jest to fakt niezmiernie znaczący. Bo 


jakkolwiek dawna podłegłość klas niższych 


wzylęden duchowieństwa bardzo oslabła, 
kościół pozostał może jedynem miejscem, 
do którego żywioły rewolucyjne swej wal- 
ki nie wnosiły. Tymczasem dziś już ten 
ostatni przybytek neutralny został po- 


gwałcony. Nie ulega żadnej wątpliwości, 
że burza, która się w nim wyładował, 


spadła z chmur socyalistycznych. Przebieg 


jej bardzo naturalny. Ksiądz na ambonie 


zaleca ubóstwo, podnosi je, uświęca. Da- 
wniej sluchacze przyjęliby jego naukę z po- 
korą, dziś oburzają się. krzyczą, gwiżdżą. 
Wszechwladny niegdyś kierownik ich su- 
mich niema już nad niemi mocy, ami jako 
pogromca, ani jako nauczyciel. Słuchają go 
jeszcze, ule krytykują i w wypadku ostrej 
niezgody przekonań znieważają, 

Tłomacze roszczeń „pada w parla- 
mentach europejskich, zwłaszcza zaś w nie- 
mieckich, niezmordowanie zaręczają, że 
wszystkie klęski ludzkie pochodzą znszczu-= 
plenia praw duchowieństwa. Nieraz zdaje 
się. że gdyby ono wrócilo do steru, znikły= 


| by nietylko waśnie spoleczne, ule nawet 


ortograficzne. Tradycyjna cześć dla kościo- 
la, jako świątyni, stojącej po za polem za- 
targów ziemskich, osłaniała ich twierdzenie 
pozorami prawdy. I po zajściu wiedeń- 
skiem będą oni naturalnie snuli dalej swą 
pajęczynę, ale dla umysłów bezstronnych 
przedstawia ono poważny przeciw nim do- 
wód. Kościół stracil urok świętości, odsło- 
nił swą niemoc i stanął na tym sumym po- 
ziomie, na którym znajdują się instytuc 


świcekie, zagrożone przez bunt socy 
styczny. 


Życie więc poświadezyło teoryę, 
zawsze Wyznaw alismy, mianowicie, 


ściół nie jest trybunałem do rozstrzygania 
spraw ekonomicznych a jego wyroków 
przynajmniej jedna strona nie uzna za obo- 
wiązujące. Niezależnie od tego, ile mu 
ustępstw zrobi Bismark lub Ferry, musi 
on coraz ciaśniej zamykać się wyłącznie 


w sferze religijnej. Szczera czy udana jego 


iluzya, że ruch socyalistyczny może być 
zażegnany tylko przy pomocy księży, pry- 
sła w Wiedniu stanowczo, gdzie już wy- 


krzyknięto pereat nie ministrowi lub prze- | 


mysłowcowi, ale księdzu. 
Pamiętnym będzie ostatni wyraz kona- 
jącego roku: 


CZY POLITYKA JEST UMIEJĘTNOŚCIĄ? 


W dziennikarstwie curopejskiem z koń- 
cem każdego roku lub z początkiem nowe- 


. go zwyczaj każe robić przeglądy sumary- 


czne wypadków ubiegłej doby. Pod tym 
względem politycy postępują sobie przeci- 


wnie, jak — wydawcy kalendarzów. Oi. 


bowiem na schyłku starego lub na początku 
nowego roku podają czytelnikom swoim 


przegląd przyszłościowy — przynajmniej | 
so do powietrza i pogody. Niedowiarki į 


vprawdzie — a bywa ich zawsze dosyć 
r każdej dziedzinie umysłowego życia — 
uśmiewali się z tych wróżb meteorologi- 
inych; ale niewielo dziś brak, a szala 
"ycięstwa przechyli się na stronę wierzą- 
ch, przynajmniej co do możliwości i na- 
owej podstawy podobnych przepowie- 


Dzi: bowiem meteorologia już wpadła 
i trop praw, a wiemy, że na zasadzie 
strzeżeń codziennych, czynionych przez 
stwo jej stacyj, rozpostartych ogrom- 
acią po całej Kuropie, ustawieznie czy- 
w gazetach naukowo uzasadnione 
i co do nastąpić mających w naj- 

n czasie stanów atmosfery. 
„e kilka zagadnień meteorologi- 
— jak np. co do przyczyny miej- 
wego powstawania prądów itp. — czeka 
'aśnienia, a łatwo być może, że meteo- 
aa obchodzić będzie tryumf wielki 
i nam podać—z podobną pewnością, 


jak to czyni astronomia co do obiegu i krą- 
żenia ciał niebieskich—na każdy nowy rok 
dokładny i naukowo wytłomaczony wykaz 
nastąpić mających zmian powietrza. 

Dotąd nie była ona umiejętnością, jak 
nią nie była za czasów astrologii — astro- 
nomia; dziś jednak jest na najlepszej dro- 
dze, na której naukowy charakter po- 
zyska. 

Przykład powyższy, wzięty z rozwoju 
dwu gałęzi wiedzy przyrodniczej, uwalnia 
mnie od podawania abstrakcyjnych okre- 
| śleń dla umiejętności i odpowiedzi na tytu- 
| łowe pytanie. Z przykładu powyższego wy- 
|nika bowiem, że każda dziedzina poznania 
ludzkiego wtedy staje się podstawą umie- 
jętności, skoro na zasadzie poznanych praw, 
rządzących pewnym szoregiem zjawisk, 
możemy wywnioskować dalszy ciąg tych 
zjawisk, mający nastąpić w bliższej lub 
| dalszej przyszłości. 

A teraz powtarzam pytanie: czy polityka 
jest umiejętnością? Oczywiście, że nie, bo 
inaczej z początkiem nowego roku polity- 
cy nie nudziliby nas przeglądem wypad- 
ków ubiegłego — co jest niewielką sztu- 
ką! — ule zaspokoiliby naszą ciekawość 
naukowo uzasadnionemi wróżbami na przy- 
szłość. Ale mówmy poważnic. Polityka, 
t. j. nauka o życiu narodów i państw, jest 
dzisiaj w tym samym okresie, w jakim 
była meteorologia do niedawna jeszcze. 
w jakiem była astronomia do czasów Ko- 
pernika. Tysiące zjawisk przesuwa się 
przed naszemi oczami, o milionach zdarzeń 
idługim dziejów pasmie opowiada nam 
historya: ale co za sens i znaczenie tego 
wszystkiego, jakie prawa odwieczne rzą- 
dzą tym odmian i wypadków szeregiem, | 
według jakich reguł dzieje polityczne roz- 
wijają się, według jakich te fakty wiecznie 
po sobie następują — o tem wszystkiem 
jeszcze nie prawie nie wiemy, choć i tu 
nie brakło usiłowań wyśledzenia prawi- 
dłowości. Póki pokuszenia budziły nadzie- 
ję, nazywano je z wielkim respektem „fi- 
lozofią historyi;ś a kiedy bczowocność ich 
poznano, 4 w ielką pogardą ochrzczono je 
„historyozofią.* Nie ustały jednak, czy je 
| ezczono czy ośmieszano, różne przybierając 

miana: „psychologii narodów,* „historyi 
naturalnej ludzkości itd. 

Dziś owym usiłowaniom naukowym do- 
stala się wcale trafna nazwa socyologii. Ona 
to ma zbadać przyrodnicze prawa, wedlug 
których rozwija się życienarodów ipaństw; 


ona z polityki ma zrobić w 
prowadzić nas do znajomo! 
muł, według których od 
miany, stanowiące treść 
politycznego. 

„Czy umiejętność taka 
| Wszak to ludzie robią po 
| obdarzeni wolną wolą, k 

takim, jutro innym humc. 
to z kaprysu, to z namięt 
ty, to znów z najrozmaitsz; 
bistych — jakaż umicjętnor 
prawa stałe, gdzie chwiej; 
co chwila wszelkie szyki m. 
Zarzuty te są pozorne. P 
woli“ jednostek, ich humor: 
proces dziejowy da się ująć 
wne reguły, można w nim 


prawa, których żadne jednost k 


potężniejsze ani o włos zmie 
prawa, którym ulegają slej 
według których państwa pow 
jają się i upadają. Umiejętn 
może niedaleką już jest od } 
ślenia tych praw i tych prau 
gia. Jeżeli ona dojdzie do pc 
doskonałości, nie wątpię we 
na podstawie takich nauk 
praw postawić horoskop pol 
wo uzasadniony, co do przy: 
politycznego danych państw | 

Wtedy to czytelnicy dzien 
kiem nowego roku nie będa 
przeżuwać starych opowieść 
roztoczone przed sobą daleki 
przyszłych zdarzeń i wypadl 

Aby mnie jednak czytelni? 
o żart. muszę dodać nastę 

| żenie. 

Nie podlega wątpliwości, : 
jętność, która zbadała i zna 
swych zjawisk, powinna tak 
w istocie z rozważania natu 
na jej polu czynników 3 
przyszły owych zjawisk prze 
tylko między naukami róż 
miarów czasu, na jakie one « 
je robić mogą, ico do szczegó 
stanowić przedmiot wyracho 
metcorologia łatwo będzie m 
dzić do uzasadnionego nanko 
dania pewnych zmian powie 
ale prawdopodobnie na czas b 
niki. na których obserwacyi í 
dnie te opiera, bardzo szybko 
i znikają; astronomia zaś wró 


<= 


STARZEC I DZIECIĘ. 


[ po co ty narodziłeś się? - 
Żyć chcę. “ i 
yć? Inaczej, mój maleńki, słowo to 
z kolebki, a inaczej z grobu. Ty je 
wiasz tonem nadzici, a ja — rozpa- 
A mój ton jost zwykłą pieśnią scho- 
ch ze świata. 
Ile ludzi, tyle bogów, a każdy syn 
szczęśliwszym 0 całe doświadczenie 
a. 
— Doświadezenie!... Gdybyśmy cierpieli 
dynie za winy i błędy własne lub nawet 
a odziedziczony spadek grzechów rodzi- 
cielskich, wierzaj mi, że życie byłoby roz- 
rywką. Ale ty musisz nieraz pokutować za 
to, żeś się narodził, żo twoje piersi chcą od- 
lychać tem, nie innem powietrzem, że two- 
io serce uderza silniej na ten anie inny 
15, że... Dziecię, nieświadome warunków 
Fiego istnienia, czy ty wiesz, że może 
twej skóry lub zakręty twych wło- 
'a dla ciebie kiedyś źródłem utra- 


"iępuje u znim wszystko, co 
- * em łonie. 
«kę: środkiem bieży jej nurt 
załamach stromych brzegów 


ruchome rozlewy. Tak płynie i rozwój cy- 
wilizacyi. Nie marz, że będziesz pędził z tą 
falą, która szybko naprzód się toczy, bo 
ugrzęźniesz w stojącej łasze, którą tylko 
powódź z głównym potokiem zlewa azwy- 
kle ledwie' czasem wiatr silniejszy jej po- | 
wierzchnię pomarszczy. 

— Można kręte brzegi wyprostowaći wi- 
ry usunąć, można także przekopami do 
łachy ruch wprowadzić. 

— Można? Taką niedorzeczną naiwność 
przebaczyć należy jedynie ludziom, którzy: 
się dziś urodzili. Mów, żeopukawszy zie- 
mię, zbadałbyś, gdzie w niej tkwią źródła 
wulkanów lub zdrojów, mów, że z krze- 
mienia wyrabiułbyś gąbki a z korka brzy- 
twy, mów, że ze śniegu wyrzeźbiłbyś po- 
sągi a marmury wydął w balony, ale nie 
mów, że zawsze i wszędzie bez narażenia 


się na niebczpieczeństwo kij nazwiesz ki- 
jem. 

— Przesadzasz, starcze, albo obrzydzasz 
sobie życie, ażebyś latwiej mógł się z nim 
rozstać. 

— Q, biedne pisklę, nie przeczuwasz roz- 
czarowań swcj wiary, którą, jak wątły 
puch. poutracasz strzępkami, przedzierając 
się przez ciernie, aż dojdziesz do kresu nagi 
i pokaleczony. Niejeden przytem kolec oko 
ci rozedrze lub w serce się wbije. Mnie ni- 
czego nie żal. Jeśli cię los rzuci w głęboką 
otchłani jeśli, spadaj 
o jej twarde i chro 


tworzą się wiry a po gładkich bokach nie- ! gniesz wreszcie roztrzaskani 


dno. Taką zaś otchłanią jest 

— Dla czegóż ludzie nic ur 
tomnie i rodzą dobrowolni 
ków? 


— Dlatego, że dzieci są 4w; 


| nieprzytomnych upojeń, Zwi 
| miętności lub lekkomyślnej i: 


by w płodzeniu ich uczestniez, 
człowieczy zmalalby do garst 
nych swą tłustością karmnikó 

— Bluźnisz, ojcze, mózg ci s 

— Stary mędrzec błogosłay 
każdemu pozwolili pozbawi 
a nikomu — śmierci. Powtórz 
opadnie z ciebie ostatni zwój j 
czy ty znasz swoją dolę? Ul 
stłuc szybę twego schronieni 
przez nią na ciebie rozwście. 
złodziej może ci zabrać poduszl 


swemu psu, morderca może ci : 


dla zrabowania jej srebrneg 
możesz spłonąć w ogniu, zgnić 


a struny sprawiedliwości, potr: 


krzykiem, nie wydadzą ne 
dźwięku. 

— Nad ludźmi nie czuwają ji 
ale czuwają prawa. 


— Dla siły gwałtu wynale- 


prawa, które je tłomaczą, a nie 
by je zawsze obezwładnić mogh 
ie dręcz mnie, przekorny 
przestróg nawet nie z 


da na tysiące i miliony lat, bo siły i czyn- | 
niki, przez nią obserwowane i za podstawę 
do obliczeń wzięte, są bardzo trwałe i nie- 
zmienne, 

Otóż, jeżeli z góry mam zdradzić tajemni- 
cę, to i socyologia nie będzie nigdy układa- 
ła proroctw i obliczań swoich ani z dnia na 
dzień, ani z miesiąca na miesiąc, ani nawet 
z roku na rok—a zatem noworoczne horo- 
skopy polityczne czasem nie dopiszą; nie- 
mniej jednak dojrzy ona przyszłość niezbyt 
daleką, weźmie bowiem za podstawęswych 
rachunków czynniki polityczne, mające pe- 
wną stałość, jak np. różne części składowe 
narodu, ich dążności naturalne, zasoby sił 
ich materyalnych i moralnych itd., a znając 
ich naturę i prawidłowe działanie obliczy 
dalszy przebieg procesu politycznego. 

Z niedowierzaniem potrząsasz głową, 
czytelniku, ale proszę cię o trochę cierpli- 
wości. Będę się starał wykazać, że polityka 
może być umiejętnością, że są pewne i stałe 
prawa, według których życie dziejowe na- 
rodów i państw się rozwija. Jeżeli zaś 
pozwolisz, abym cię wtajemniczył w tę no- 
wą naukę, jeżeli za moim przewodnictwem 
zechcesz wniknąć w tajniki socyologii, cze- 
ka cię za to wielka nagroda. Otóż od dziś 
za rok — a życzmy sobie nawzajem tym- 
czasem wszelkiej pomyślności — postawisz 
sobie sam horoskop polityczny, a to w mia- 
rę stosunków i warunków, albo na rok na- 
stępny, albo na najbliższy lat dziesiątek, 
albo nareszcie na lat trzydziestkę. Ale 
w końcu postawisz go sobie i na zasadzie 
naukowych prawd powiesz — nil despe- 
randum! 


L. Gumplowicz. 


BADANIA SOCYOLOGICZNE. 


Chociuż do naszego piśmiennictwa słabe 
tylko dochodzą odgłosy naukowych sporów. 
jakie się obecnie toczą w krajach bardziej 
oświeconych pod naciskiem mnóstwa zaga- 
dnień społecznych, to jednakże niejednemu 
pewnie wiadomo, że coraz bardziej tracą 
kredyt dawniejsze pojęcia socyologiczne, 
w których za nadto uwzględniane dobro 
pewnych jednostek, a za mało—ogółu. Pi- | 
sarze angielscy, z Adamem Smithem na 
czele, wsławili się schlebianiem temu jedno- 


— 3 


stronnemu kierunkowi, ale że ostatnimi 
czasy popędy społeczne człowieka z niesły- 
chaną, dotąd natarczywością i siłą zaczęły 
się upominać o swoje prawa i wypowie- 
działy walkę krwawą samolubstwu, przeto 
ta gałąź wiedzy, która się szczególnie zaj- 
muje dobrobytem narodów, nauka gospo- 
darstwa społecznego, odstrychnęła się od 
sobkostwa i dziś już na pierwszym planie 
stawia zaspokojenie potrzeb wszystkich bez 
wyjątku osobników a nie uprzywilejowa- 
nych jedynie, jak dotąd. Nadto, dawniejsza 
ekonomia nie tylko w popędach egoi- 
stycznych widziała główną podwalinę spo- 
łecznego gmachu, była jeszcze oderwaną 
i przepisywała wszystkim państwom jedne 
i te same urządzenia, nie rachując się wcale 
z miejscowymi warunkami: tak np. doma- 
gała się zupełnej wolności handlu, podczas 
gdy, jak tego dowiodła praktyka i teorya 
naszego wieku, podobny liberalizm okazuje 
się częstokroć zgubnym dla państw wielu. 


Dwa więc pierwiastki, niezgodne z du- 
chem czasu, trzeba było z ekonomii polity- 
cznej usunąć: jednostkowość, i bezwzglę- 
dność prawideł. Przeciwdziałanie nie dało 
na siebie czekać. Podjęli się go uczeni 
niemcy. Tak zwana szkoła historyczno-ety- 
czna ma właśnie na celu owo pielęgnowa- 
nie dobra publicznego, któreby liczyło się 
z miejscowymi warunkami i przeszłością 
indywidualną kraju a opierało się na mo- 
ralmości wyższej, na jednakiej o wszystkich 
trosce. Ale w zapale burzeniu strupiesza- 
łych części ekonomii klasycznej, zapomnia- 
no, że nie wszystko w niej na zagładę za- 
sługuje. Przeoczono, jak wymownie dowo- 
dzi uczony austryjacki Menger w swych 
świeżo ogłoszonych Badaniach nad metodą 
nauk społecznych *) jedną niezmiernie wa- 
żną okoliczność, że można wynajdywać nie- 
tylko drogowskazy dla własnego narodu, 
ale i ogólne prawu socyologiezne dla wszyst- 
kich, byle nie stosować ich ślepo do życia, 
ale zmieniać o ile nie odpowiadają naturze 
gruntu. Prawdą jest, że dotąd mało dbano 
o całość zbiorową, że w sprawie pomyślno- 
ści ogólnej pilniej zajmowano się techniką 
wytwórczości i kieszenią już zbogaconych, 
niż głodem i nagością wyzyskiwanych nę- 
dzarzy, ale ci, co tę surową naganę na sie- 


%) Untersuchungen ueber die Methode der  Socialwis- 
senschaften und der politischen Oekonomie insbesondere. 
Lipsk 1883. 


bie ściągnęli, głównego swojego pomysłu, 
wolnego współzawodnictwa, nikomu nie 
narzucali. Menger przekonywa licznemi 
cytatami, że Adam Smith nigdy nie traci 
z uwagi konieczności dopasowywania insty- 
tueyj społecznych do miejscowych potrzeb, 
to więc, czem, jako wynalazkiem swoim, 
tak chlubi się teraźniejsza ekonomia, nie 
jest bynajmniej nowością, lecz po prostu 
rozszerzeniem i rozwinięciem myśli, którą 
Już i Plato i Arystoteles i Machiavelli gło- 
sili. Ci więc, którzy ryczałtowo potępiają 
wszystkie dotychczasowe pewniki, wpada- 
Ją w drugą ostateczność: mniemają oni, że 
nauka gospodarstwa narodowego zupełnie 
wyklucza ekonomię wszechnarodową, gdy 
tymczasem obie mogą najzgodniej w świe- 
cie iść w parze i powinny nawet. Jak 
istnieje mechanika rozumowa i stosowana 
tak też może istnieć ekonomia oderwana 
i względna, a jeśli kto pierwszą skazuje na 
śmierć, naraża się na błąd. jaki popełniłby 
mechanik, gdyby, zapomniawszy w ukła- 
dzie maszyny wziąć w rachubę oporu po- 
wietrza i tarcia, przeklinał mechanikę ra- 
cyonalną. ` 

Wedlug wszelkiego prawdopodobieństwa 
Smith świadomie nie przeprowadzał grani- 
cy między tymi dwoma sposobami badania 
przedmiotu. Mogło mu się zdawać, że uło- 
żył zupełny system społecznego gospodar- 
stwa. gdy w istocie opracował tylko jego 
wstępną, ogólną część, ale i ta część posia- 


‘da swoją niezaprzeczoną wartość. 


Ponieważ wszelkiej teoryi 
czy to z zakresu gospodarstwa, czy staty- 
styki, czy polityki, służy zwykle za podsta- 
wę pewien zasadniczy pogląd na istotę spo- 
łeczeństwa i objawy jego życia, przeto war- 
to porównać zapatrywania, na których opie- 
rają się wywody starej ekonomii, z Socy0- 
logicznym podkładem nowszej, tem bar- 
dziej, że nastręczują one Mengerowi sposo- 
bność do kilku krytycznych uwag. W ogó- 
le, jedni widzą w urządzeniach i gruppach 
społecznych pewien rodzaj żywych organi- 
zmów i sądzą, że np. język, pieniądze, pań- 
stwo, turgi—są wytworem otaczających sił, 
kształtują się i rozwijają same, że jedyne 
ich źródło leży w bezwiednem, niedostrze- 
galnem kojarzeniu się pojedynczych, oso- 
bnikowych chęci, w bezpośredniem łącze- 
nin osobistych interesów; inni znowu do- 
patrują się w narodzinach ich jakiegoś pra- 
wodawczego aktu, jakiegoś ni stąd ni 
z owąd wydanego dla wszystkich nakazu. 


społecznej, 


Jeśli nie będę mógł zostać panem świata, | 
zostanę jego żebrakiem—a jałmużnę mi da. 


— Mylisz się—nie da. Czy sądzisz, że wię- 
cej od niego żądałem? Bynajmniej, nie pra- 
gnąłem, ażeby kapotu moja była z jedwabiu, 
tylko żeby mipozwolono załatać jej dziury, | 
nie wymagałem nawet, ażeby moja torba była 
pełną, tylko żeby w niej leżał kawałek 
chleba. I tego mi odmawiano. Gdy praco- 
wałem, oskarżano mnie, żezubożam innych, | 
gdy spiowiłem po podwórzach pieśni, wy- 
pędzano mnie, oskarżając, że zakłócam spo- 
kój. Raz, usiadłszy przy drodze, zamyśliłem 
się. Któś podszedł, szarpnął mnie za ramię 
i pogroził: ostrożnie z marzeniami! Ja 
spoglądam na księżyc — rzekłem. — I na 
księżyć tak długo patrzyć nie wolno. 


— Śnisz, staruszku? 

— Nie śnię, prawdę mówię... Przodkowie 
moi dostatnio żyli i nadużywali wszystkie- 
go, bo nawet swej wspaniałomyślności. 
Dziad mój, dojrzawszy na niebie kometę, 
marzył przez chwilę o lepszej doli. Ale ja 
nie, ja nie pragnąłem więcej od jaskółki: 
żeby gniazdo przypiąć pod ulubioną strze- 
celię, w powietrzn nieco much złapać i przy 
strudze wody się napić. Szkodnicy gniazdo 
tykami zdrapywali a do mnie ciągle myśli- 
wy dla nabrania wprawy strzelał. Tak, mo- 
je dziecię, byłem w żądaniach skromny, 
mniej niż skromny. Ale świat nie każdemu 
równą z innymi przestrzeń wymierzył. Je- 
den może oprzeć nogi o dwa bieguńy globu, 


a drugi musi skakać, bo mu nigdzie stanąć 
nie wolno. 

— QCzyś ty rzeczywiście pracował, ojcze? 

— Tak ciężko, że przez pory mojego cia- 
ła nie pot, ule krew przeciekała. Ale wtedy 
krzyczano, że w morderstwie zbroczyłem 
ręce. Musiałem kryć się lub uciekać. Gdy 
sadziłem drzewka. sąsiad ostrzegał: przyci- 
naj, niech nie podrosną zbyt wysoko!.. 

— Kto? 

— Każdy, kto nie lubi zagajników. 

— Nie rozumiem cię, starcze. Mówisz ję- 
zykiem zagadkowym, tajemniczym, który 
skrzypi w uszach, jak chrzęst kości szkiele- 
tu, ale nie przekonywa. 

— Zrozumiesz mnie, gdy sum umierać 
będziesz. 

— Może — teraz nie. Teraz dziękuję ci 
tylko, że skargi swoje kreślisz jak czarno- 
księskie znaki, dla mnie niepojęte. Gdybym 
je całkowicie odgudł, straciłbym nadzieję, 
która jest duszą dziecka. 

— Zatrzymaj ją z życzeniem mojem: bo- 
dajbyś tym samym wyrazem życie zakoń- 
czył, którym je zacząłeś. Złudzenie daje od- 
wagę. Najśmielej płynie przez morze ten, 
kto mniema, że spód okrętu jest dnem 
głębiny, a wiatry sznurami huśtawki. 
Zresztą, masz młodsze oko, więc mo- 
że nim dalej widzisz. Przede mną rozpo - 
ściera się tylko mrok, rozświetlany iskra- 
mi, krzesanemi przez zgrzytające lub żrące 
się zęby. 


— A ja dostrzegam oddalone ogniska na 
ziemi i gwiazdy na niebie, których promie- 
nie padają na moją drogę. 

— Dostrzegasz rzeczy wiście? 

, — Tak. Ty mi je zasłonisz, ale nie zga- 
sisz. 

— Senny lunatyku, co się tobie majaczy. 
To ślepie wilka lub tygrysa, czatującego na 
zdobycz, zabłyszczały w gęstwinio. Ha. ha 
ha, świat powinien codzień zmieniać ludzi. 
bo noworodkom dałby szczęście. Będziesz 
je miał, tylko nie zapragnij niczego więcej 
nad to, na czem poprzestaje kamicń, który 


nie myśli i nie czuje, który dzis znosi ude- 


rzenia przejeżdżających kół, jutro tkwi 
w bruku chodnika, w progu kościoła lub 
bóżniey. 

— Kłamiesz! 

— Umieram. 

— A ja żyć będę. 

— Musisz, bo chcesz. 

— Skonał. Naokoło słyszę jakieś przyci- 
szone głosy: on powiedziałby, że to groźne 
zmowy lub szemrania, a ja przypuszczam, 
że to miłosne szepty. Lulu, lulu —ten świat 
jest piękny, lulu, lulu — świat roskoszny, 
lulu, lulu—świat sprawiedliwy. 

Okoński, 


iejsza o to, czy wyszedl on od wladzy 
potycznej. czy z jednomyślnej ugody 
odujących oby wateli, i tych w przeciw- 
wieniu do pierwszych możnaby nazwać 
gmatystami. Owóż szkola angielska jest 
śnie taką. Mniema ona, chociaż może 
© wypowiada tego, że urządzenia gospo- 
'6ze są celowym wytworem ustaw, o 
żna je stwarzać wszystkie na zawolanie. 
"ad to zwodnicza myśl * zaprowaudzania 
aich stanowczych zmian, na miejsce da- 
ych niby przesądów, do jakich należy 
ograniczanie swobody w handlu i prze- 
śle; stąd owa chętka dorudzania jedna- 
wych modeł gospodarczych wszystkim 
*'odom; stąd wreszcie uznanie dla samolub- 
ra jednostek i pewność, że ono samo wy- 
w sumie jaknajwięcej dobra powszech- 
ro. 
Pen pankt widzenia okazał się dla życia 
ibnym a więc w teoryi nietrwałym, to 
panował niedługo. Znakomity działacz 
ityczny angielski z końca, zeszłego stule- 
„ Edmund Burke w swych Rozmyślaniach 
l Rewolucyą francuzka *) nauczał, że 
ądzenia jega ojezyzny, napelniające du- 
t wszystkich jego rodaków, powstały na 
«dze samodzielngęgo rozwoju, bez pomo- 
ustawodawstwa; on pierwszy zrobił wy- 
1 w murze anglo-francuskiego racyona- 
nu, który w mgnieniu oka obalać chciał 
estarzadło 1: powoływać nowe formy do 
sia. A kolei prąd przeniósł się do Nic- 
oe, gdzie uczony badacz rzymskiego pra- 
 Savignyi Nicbuhr, nie mniej głośny hi- 
ryk Rzymu, zyskali olbrzymie stronni- 
ro swojemu twierdzeniu, że pw 
jedna ze stron narodowego życia, produkt 
drości nieświadomej, zbiorowej, że nie 
ono bytu odrębnego, lecz jest organi- 
ie związanem z przeszlością i wspól- 
aiejącymi warunkami. Wypływał stąd 
nieczny wniosek, że świadomy rozum, 
sobliwie rozum naszych czasów mało po- 
da zdolności do tworzenia mądrych praw 
:0 najwięcej. może się przyczynić do ich 
spowszochniunia. 
Nio należy jednak przypuszczać, ża Men- 
e staje po stronie uczonych, którzy nie- 
id utożsamiają społeczeństwo z organi- 
gm. Bynajmniej; pomimo calego uznania 
«wspanialych zarysów w dzielach Con- 
u, Spencera, Schaffłego i Lilienfella, nie 
myka on oczu na calą, jaulowość ich wy- 
lazków. A sklada się na nią wiele wzglę- 
w. Przedewszystkiem, sama nauka o ży- 
n której metodę i prawa myślicicle ci 
3ą zaszczepić na pniu socyologii, jest 
meze w okresie niemowlęctwa prawic; 
dź co bądź nie na tyle rozwiniętą i doj- 
wą, by z jej odkryć i sposobów docieka- 
imogły bezpiecznie korzystać siostrzycc— 
1e nauki, Cóż dopiero nauka o społe- 
stwie, która ma do czynienia z nic- 
ończenie więcej zlożonemi zjawiskami! 
rle o metodzie. Powtóre między ciałem 
ołecznem a, dajmy na to, ludzkiem zacho- 
pewne z góry widzialne różnice pier- 
szorzędnej wagi. I podzial pracy jest 
nieh odmienny, i stopień wzajemnej za- 
ności członków,iczynności, i skala trwa- 
ści, i natura wreszcie samych składowych 
ości. Nio trzeba ulać tego rodzaju myślo- 
ym konstrukcyom, bo jest to po prostu 
zona bluga, logiezne naciąganie; czasami 
rowadzi ono do śmiesznych wybryków. 
lienfeld mówi o jakimś pisarzu, który 
dobno nawet pępek znalazł na organizmie 
ołecznym... Menger za to jest w uogól- 
eniacli ostrożnym, wolnym od zapału, nie 
je się znęcić świetnemi porównaniami. 
*zyrodoznawstwo niechaj pozostaje przy 
roich, a naukao społeczeństwie przy swo- 
h prawach, niechaj je ona wyprowadza 
badań czysto spolecznych. Pojęcie „natro- 
< w zastosowaniu do niej powinno mieć, 
edług niego, tylko znaczenie językowego 
atwicnia gdy chodzi o określenie sumo- 
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| rodztwa i zawisłości urządzeń od otaczają 
| cych warunków; podobnie jak niemniej do- 
godne wyrażonia: anatomia, fizyologia, pa- 
, tologia i inne. W tych granicach podobień- 
stwa trzyma się niemiecka szkoła prawa — 
niemi też zadawalać siępowinnasocyologia. 
Ale czy nauka gospodarstwa społecznego, 
którego najświeższy kierunek t. z. history- 
czny wykwitl na gruncie idej Burkego, 
Suvigny ego, należycie zrozumiał je? Na py- 
tanie to Menger odpowiada przecząco. Eko- 
nomiści niemieccy wpadli w rażącą jedno- 
stronność; zamiast przeszłości gospodarczych 
form, zajmują się historyą swej nauki, jej 
literaturą, jej historyozofią wreszcie, alejak 
najmniej pilnują tego jej postulatu, który 
każe badać fakty i zadania ekonomii w zwią- 
zku z naturą społeczną miejsca, z psycholo- 
gią mieszkańców, z ustrojem politycznym, 
słowem, z tem wszystkiem, co nań oddzia- 
ływa. To, co zrobili, nie odpowiada temu, co 
zamierzali. A najgorsze to, że przywłasz- 
czają swemu kierunkowi monopol badania 
społeczeństwa, tak jak gdyby. on jeden tyl- 
ko mógł wzbogacać naukę 1 kierować ży- 
ciem, jak gdyby streszuzał w sobie ostate- 
czną mądrość. Krom zagłębiania się w rze- 
czy minione, należy jeszcze myśleć o przy- 
sałości, o przyspieszeniu postępu; droga do- 
świadczenia jest zmudna, jeśli można ją 
skrócić oderwanemi, ogólnemi prawdami, 
dlaczegoż nie czynić tego? 


„atomizmu,* rozdrabniania Interesów społc- 
cznych, jaki czynią Hmithowi i jego zwo- 
lennikom. Menger odpiera go w następują- 
cy sposób. Szkola historyczna za pierwszy 
szczebel obicru sobie dobro powszechne, 
wyższe etyczne dążenia; wychodzi z zasady 
„zbiorowości* i przez to ma dla życia ol- 
brzymią donioslość, ale zapomina o bardzo 
ważnej okoliczności: że to samo pojęcie, na 
którem się wspiera pojęcie o „ustrojowej“ 
zależności społecznych urządzeń, również 
daje pole do rozkładu naatomy. Jeśli utrzy- 
mujemy, że państwo lub pieniądze nie wy- 
szly z teki prawodawcy, locz ze stopniowe- 
go nagromadzania się osobnikowych zamin- 
rów, pierwotnie nielicznych, a później coraz 
tlumniejszych, to tem samem. wprowadza- 
my do socyologii tak piętnowamy „tto- 
miam.* Innemi słowy—wedłuy Mengeru — 
teruźniejsza ckonomia wpada w uprzecz- 
NOŚĆ. 

Na tę obronę jego wszakże zgodzić 
się niepodobna. Bezwątpienie można wszy- 
stko, a więc instytucye rozkladać na jedno- 
stki, toż na tem polega każda analiza; ale 
w obecnym wypadku, gdzie się mówi, że 
samolubstwo osobników jest najpewniejszą 
i najpotężniejszą dźwignią dobra powszech- 


nego, analizy , dopatrzeć się trudno, raczej 
wywód syntetyczny. „Atomizam* może- 


mieć swoją zasade byta jako metoda roz- 
biorowa, u angielskiego myśliciela jest on 
sumą treścią — praktycznym niemal wnio- 
skiem. 

N. Ilirszband. 


BADANIA DZIEJOWE. 


Adolf Pawiński. Jana Ostroroga żywot i pismo 0 na- 
prawie rzeczypospolitej, Studyum z literatury polity- 
cznej KV wieku, Warszawa, 1888, 8-a str. IV, 205, 


Przechowanie najcelniejszego pomnika 
naszej literutury politycznej z piętnastego 
stulecia zawdzięczamy autorowi tak zwa- 
nych Tomicyanów, Stanisławowi Górskie- 
mu. W ośmnastym wieku ze znalezione- 
go w zbiorze jego traktatu Ostroroga spo- 
rządzono kilka odpisów, wydrukował na- 
wet o nim wzmiankę bibliotekarz Zału- 
skich, Janocki; w dziewiętnastym zaś nad 
chaurakterystycznymi pomysłami wielko- 
polskiego magnata poczęto zastanawiać 
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|eyę pomniku. zamiaru jednak zaniechał; 


Hipolit Kownacki ogłosił w Zamiętniku 
warszawskim polski przekład pracy Ostro- 
roga, ale drażliwsze ustępy opuścił; dopiero 
J. W. Bandtkie w r. 1831 tekst lacińnski 
z tłomaczeniem — zamilczawszy przecież 
o swem nazwisku, o miejscu i roku wyda- 
nia — światu ukazał w calości. Obawom 
Czackiego, Kownackiego i Bandtkiego nie 
można się dziwić ze względu na treść pi- 
sma, na radykalizm, z jakim autor poglą- 
dał na papieża, księży i kościół. 
Nowoobranemu papieżowi nie radzi 
Ostroróg zapewniać posłuszeństwa „gdyż 
to jest niedorzecznością i z wolnością króla 
polskiego postępkiem wcale niezgodnym;* 
wystarczy wyrażenie uszanowania, niewy- 
kluczającego napomnień i pobudzań, iżby 
sprawiedliwie i świątobliwie rządził ko- 
ściołem Chrystusa. „Nigdy nie przystoi tak 
pokórnie i tak uniżenie pisywać do papie- 
żu, jak gdyby monarcha w okowach i wię- 
zieniu był przez niego trzymany;* obsadzu- 
nie beneficyów duchownych wyłącznie na- 
leżeć powinno do króla; Polska, osłaniają- 
ca cywilizacyę od turków, tatarów, wolo- 
chów i Moskwy, wolną być musi od wszel- 
kich opłat na rzecz dworu rzymskiego. 
„Nieustanną chytrością włochów tak dulech 
łudzić się dajemy, iż pod pozorem pobo- 
żności i fułszywej nauki, a raczej istotnego 
zabobonu, tak wielkie samy pieniędzy do 
dworu, jak nazywają, rzymskiego, coro- 
cznie  dozwalamy wyprowadzać w opłacie 
ogromnej daniny. którą sakrą czyli nunata- 
mi zowią. Ilekroć w dyccczyi nowy biskup 
zostaje obrany, nie odbiera sakry, jak za 
opłatą, poprzednią papieżowi w Rzymie, 
złożoną zkilku tysięcy czerwonych zlotych, 
lubo święte kanony uczą, ża nowoobrany 
biskup powinien być poświęciny i potwier- 
dzany przez arcybiskupai biskupów.Chytrzy: 
i podstępni w łosi przy właszezyli sobic tę wła - 
dzę. gdy my tymczasem poziewamy i zasypii- 


| my. Wiadomo, żeniemieccy i polscy panowie 


tylko do lat kilku stolicy upostolskiej po- 
awalali na wybierunie annat tym celem, 
aby napastnicy wiary * chrześciańskiej ha- 
mowani byli i okrutny turczyn w napit- 
duch swych wstrzymany zostal. I to pe- 
wna, żo te kilka lat wyznaczonych dawno 
upłynęło i że annaty woale na inne cele, 
jak byly przeznaczone. bywają obracane, 
Potrzeba więc zaprzestać tej zmyślonej po- 
bożności, a papież niepowinien być tyranem 
pod płaszczykiem wiary...“ Zapobiegać nale- 
ży, aby złotoi skarby kościelne nie były wy- 
prowadzane za granicę, „co się burdzoczęsto 
zdarza, ilekroć chytrością kortezanów lubza- 
ciętością pieniaczów nietylko nagany ale 
i pozwy nadzwyczajne wynoszą do.lworu 
rzymskiego. Po trzy lub cztery lat zostaje 
tam sprawa bez rozpoznania, niekiedy wle- 
cze się ona nawet przez lat trzydzieści, pó- 
ki jedna ze stron życia nie zakończy. luecz 
gdy dwór rzymski nie bierze, podług przy- 
słowiu, owcy bez wełny, trzeba chyba być 
z rozumu obranym, aby nie pojmować, jak 
ogromne skarby wyprowadażją prawujący 
się, ile natem. ponosi uszczerbku królestwo, 
gdy za to do kraju bulle nie wiedzieć jakie 
bywają sprowadzane. Piękna w istocie za 
miana! Wszelako nasi poczytują się za bar- 
dzo pobożnych, gdy takie brednie z czer- 
wonemi pieczęciumi i konopianemi sznur- 
kami na drzwiach kościelnych przybite 
uwielbiają. Panowie polacy! nie dajcicź się 
dłużej zawodzić przebiegłym  włochom.* 
„I to nie jest bez obludy — powiada Ostro- 
róg—że papież, kiedy mu się podoba, pomi- 
mo woli nawet królu i panów, nie wiedzieć 
jakie bulle, jubilenszowemi zwane, prze- 
syla do Polski dli wydrwienia pieniędzy 
pod pozorem odpuszczenia grzechów, cho- 
ciaż Bóg przez proroka powiedział: synu! 
podaj mi serce twoje! nie rzekł: daj pienię- 
dzy! Amyśla papież, że gotowizna, talk zbic- 
rana. ma być obracana na budowę nie wic- 
dzieć jakiego kościoła, gdy tymczasem 
skarby te idą. co jest pewnom, na potrzeby 
prywatne krewnych i powinowatych. ma 


dwór, nu stajnie, że nie powiem na co gor- 
szego. Żywe kościoły Boga, ludzie, są pod- 
stępnie łupieni na to, aby kościoly martwe 
wznosić. Nie zbywa nawet na tak pobo- 
żnych, którzy nie rumienią się pochwalać 
takie zbrodnie, u sami nawet kapłaniispo- 
wiednicy wysyłają swych pelnomocników, 
aby ci tem większe mogli zjednać wpływy. 
O jakże dajemy się awodzić, polacy! Czas 
jest. abyśmy. jak frygijczykowie, choć 
późno zaczęli być mądrymi.“ Wyrzeka 
Ostroróg. że „pogrzeby, namaszezania świę- 
te, pokuty, chrzty, małżeństwa, położnie 
wywody, wieczerza pańska wszędzio są 
sprzedajne. chociaż, bezplatnie powinny się 
odbywać na żądnnie;* że dziesięciny skła- 
dać muszą „ubodzy włościanie owym tlu- 
stym i wypasłym, z dumą je biorącym.“ 
Z zawodu swego robią duchowni przemysł 
1 wyzyskują ludzi ubogich, a z drugiej stro- 
ny ileż zabobonów sieją i zgorszeń. „Tylko 
postrzyżonym czubkiem głowy różni się 
duchowny od świeckiego. Aleksandra Gal- 
la, ledwie Donata może lada jak czytać ów 
wyniesiony na księdza przez zawdzianą, 
sutannę tylko i postrzyżoną głowę, a chce 
cały świat naprawić wedlug swoich bredni. 
Wrzeszezy, ba! ryczy na kazalniey. bo nikt 
mu się nie przeciwi. Uczeni mężowie, pa- 
nowie zamożni, nawet niższego stanu lu- 
dzie, nie lada jak oświeceni, z boleścią ser- 
ca przysluchują się bredniom tych, co na- 
ukę wiary udzielvć mają, a raczej bluźnią. 
Co za zgorszenie, CO za nieprzyzwoitość 
hanicbna, że uczniowie uczeni, nauczyciel 
nicuk, sluchacze pobożni, uczący zaś bez- 
bożny...* „Próżniacza zaiste i bezużyteezna 
klasa! — wykrzykuje Ostroróg. Gdy rze- 
ezypospolitej niemało na tem zależy, aby 
się nie mnożyla liczba. niceużytceznych 
próżniaków, wypada nie tworzyć po mia- 
stach takich gromad mnichów i żaków, cu- 
dzymi dostatkami tuczących się.“ Radzi 
dobra zakonów podzielić, „aby wszystkie 
klasztory `w stosunku do liczby braci życie 
i pokrycie mialy ubogie,* opodatkować 
prałatów. a w potrzebie rzeczypospolitej 
naczynia kościelne zabierać, jak to uczynił 
król Kaźmierz podezas wojny z Zakonem. 
Radby Ostroróg zerwać wszelkie, z Rzy- 
mem stosunki, boć „mamy w królestwie 
biskupów, mamy arcybiskupa i zarazem 
prymasa; tamci niech rozpoznują sprawy, 
a ten niech ostatecznie wyrokuje, jeżeli te- 
go potrzeba;* nie wierzy w boskie pocho- 
dzenie glowy kościoła: papież według nic- 
go „mieni się być namiestnikiem Chry- 
stisi.“ 

Poglądów tuk śmiwlych Czacki druko- 
wać nie śmial. Kownacki dosadnicjsze ustę- 
py pisma opuścił, w Bandtkie bezimiennie 
przekluł z oryginułem ogłosił. Przed nic- 
dawnemi dopiero laty dziclko Ostroroga 
z odchyloną przyłbicą poczęto badać i po- 
prawniejsze wydawać teksty. Niemałe pod 
tym względem położył zasługi Leon We- 
gner i Michal Bobrzyński; wystąpił także 
z uwagumi swojemi znany kontynuator 
Rocpella, prof, uniwersytetu wrocłuwskie- 
go, Caro. Spostrzeglszy. że Ostroróg kształ- 
cil się w uniwersytecie erfurckim, usilo- 
wał Caro dzialanie wpływów niemieckich 
na pisarza naszego wykazać. znalazł nawet 
wzór dla omawianego pomnika — pisemko 
niejakiego Reisera p.t. Meformatio Sigis- 
mundi imperatoris. skreślone w r. 1438. Ja- 
ko czlonek Akademii umiejętności czytal 
Caro rozprawę swoją w Krakowic i oży- 
wioną wywolal dyskusyę. Za dalszy nieja- 
ko ciąg rozpraw uważać należy ogłoszoną 
obecnie pracę zaslużonego wydawcy źródeł 
historycznych i gruntownego dziejów ba- 
dueza, prot. Pawińskiego. 

Przy badaniu dziełka Ostroroga najcięż- 
sz stanowi trudność oznaczenie czasu jego 
redakeyi i tych najbliższych okoliczności, 
śród których powstało. Wegner podaje rok 
1459, Bobrzyński, wedlug notatki Jano- 
tkiego — 1477, autor niemiecki r. 1455 lub 
Początek 1456, prot. Pawiński przyjmuje 
koniec roku 1456. okoliczności zuś, towa- 
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rzyszące powstaniu pisma, zaznacza inne, 
niż Caro. W październiku 1456 r. wystawił 
szlachcie król Kazimierz Jagiellończyk zo- 
bowiązanie piśmienne, że „złoży sejm wal- 
ny całego królestwa wyłącznie dla napra- 
wy, odbudowania i poprawienia królestwa 
i ziem swoich, dla wymiaru sprawiedli- 
wości i zadośćuczynienia skargom, krzyw- 
dom i naprawienia wad wszelkich, za- 
cząwszy naprawę od głowy czyli od same- 
go majestatu, aż sięgając do pojedyn- 
czych i poddanych członków i mieszkanców 
wszelkiego stanu...“ W ten sam zupelnie 
sposób Ostroróg motywuje przyczyny na- 
kreślenia swych uwag, co pobudza właśnie 
prof. Pawińskiego do przyjęcia r. 1456, ja- 
ko daty powstania pisma. A wielką subtel- 
nością szanowny autor tezy swojej dowodzi, 
nie sądzimy jednak, żeby wątpliwości osta- 
tecznie usunął. „Ponieważ do rudy należę— 
powiada Ostroróg we wstępie — i do prze- 
dnich przezacnego Królestwa polskiego — 
sam slyszałem, że ma wkrótce nastąpić 
sejm walny...“ W innem miejscu glosi oso- 
bie. że jest młodzianem (juvenis). Ze wzglę- 
du nau młodzieńczość ową dobrze jest datę 
redukcyi pisma jak najbardziej wstecz co- 
tnąć, lecz co począć, gdy Ostroróg należał 
do rady, do której kwalfłacye posiadł dość 
późno, albowiem dopiero w r. 1464 prezen- 
tuje się jako kasztelan? Wymija tę trudność 
autor, lokując Ostroroga, jako skończonego 
prawnika, w kancelaryi królewskiej do za- 
łatwiania spraw ważnych; czy jednak zaję- 
cia kancelaryjne wystarczają, iżby młodego 

agnata zaliczyć do rady, z dygnitarzy tyl- 
ko złożonej? 

Jeżeli podana przez prof. Pawińskiego 
data budzi wątpliwość, za to zbicie zapa- 
trywań niemieckiego pisarza w sprawie 
wpływu Reisera na naszego publicystę pod 
każdym względem jest świetne. Wobec zna- 
komitej argumentacyi autora urojenia prof, 
Caro wyznawców chyba nie znajdą, tem 
bardziej, że źródło poglądów Ostroroga u- 
miał prof. Pawiński wskazać dokładnie. 
Humauizm. pod wpływem którego nasz 
statysta zagranicą się kształcił; husytyzm, 
obozujący w sąsiednich Czechach; slowem 
nowe kiermnki, nurtujące w ówczesnym 
świecie. urobiły poglądy Ostroroga na sto- 
sunek Polski do Rzymu, zapatrywania na 
uklad społeczny, budowę państwa i stano- 
wisko monarchy. W pomysłach, dotyczą- 
cych sądownictwa, administracyi i zarządu 
skarbowego. spostrzega autor w Ostrorogu 
brak dojrzulszego sądu i wytrawności, 
przyznaje jednak, że pismo jego, „jako sa- 
moistny, nienaśladowany utwór zdolnego 
pióra i ukształconego umyslu zajmować bę- 
dzie zawsze poczesne miejsce w rocznikach 
naszej oświaty.* 

Gruntowna monografia prot, Pawińskie- 
go, podająca i tekst pisma Ostroroga z prze- 
kładem, nie będzie chyba w spokoju pólek 
księgarskich zalegać. Garnąć się ku niej 
powinna młodzież z obowiązku wglądania 
w odsłaniane przez uczonych widoki na 
przeszlość. 


Wł. Smoleńska. 


ZWYKŁA | NIEZWYKŁA KSIĄŻKA. 


Niema może człowieka, plłamiącego sobie 
palee autorskim atramentem. któryby przy- 
najmniej raz w życiu nicopisal jakiejśswo- 
jej podróży — bodaj do Paław lub Chęcin, 
bodaj na Bielany. Przebaczmy tę słabość 
wszystkim, którzy nas chcieli zająć swemi 
przygodami i którzy nas nie zajęli: bo jak 
tu się oprzeć chęci wzbogacenia literatury, 
jeśli dość mieć... pieniądze na bilet koleilub 
statku! Dzięki tej pokusie 1 lutwości zaspo- 
kojenia jej zyskaliśmy bardzo liczne opisy 
podróży do Szwecyi, Czarnogóry, Galicy1, 
Suwadk, Suchedniowa itd. Ale w tym ro- 


dzaju twórczości, jak w każdym innym: 
siebie zadowolić łatwo, czytełników — tru- 
dno. O ile więc mamy dużo szkiców tury- 
stycznych, o tyle znakomite możnaprzekłuć 
nawskróś jedną szpilką. 

Konopnicka zatem napisala książkę zwy- 
kłą i nieczwyklą: Wrażenia z podróży! Któ- 
raż, jadąca do wód z rodzicami pensyonar- 
ka cofnie się przed takiem zadaniem! Prze- 
cież pociąg przejeżdża przez wielkie miastu 
i wysokie góry a ludzie zagranicą odmienni 
i na ich rachunek zmyślać wolno. Coinnego 
wszakże w tych samych przestrzeniach wi- 
dzi przepiórka, au co innego orzeł. Poniekąd 
można było spodziewać się, że gdy tak po- 
tężny talent, jak Konopnickiej, skreśli swe 


wrażenia, będą to rysunki ladne. Tymcza- - 


som dala ona nam szereg obrazków prze- 
pięknych, wyrównywających swą warto- 
ścią listom z podróży Krasinskiego lub Slo- 
wackiego, których nawet przypomina prozą, 
poetyczną, błyskotliwą, odurzającą. Proza 
ta za często powtarza swe barwy (zwykle 
np. „noc kładzie na czola gwiazdę srebrną*) 
lub blaski), czasem rzuca się w porównania 
bardzo ryzykowne („noc serce nam naciąga 
jako łuk tęczowy, ulejest świetną, żywą— 
błyszczy lub paehnie. Tyrolskie i włoskie 
krajobrazy Konopniekiej w sile i uroku 
przedstawienia wyrównywająszkicom Groe- 
thego. Ot wybierzmy pierwszy z brzegu: 
„Alpy płoną. Skalne przyciosy pławią się 
spodem w rozgorzułych fioletów łunie; wyż- 
sze budowania a zręby w wpejskiej zorzy 
stoją, jak w purpurze jasnej. a szczyty, 
otchnione różowo-zlotych świateł tumanem, 
zdają się rozwiewać w czarodziejskie prze- 
zrocza jakieś... Kuny grają ci w oczach 
wszystkimi tonami światłu. Natężają się, 
rosną, buchają potężnych żarów ukordem, 
a potem mdlcją i cichną, jak pieśń konają- 
ca... Dachstein. - Starzec siwy i zamrożony 
wiecznie, a przecież w takiej chwili krew 
mu w żyłach krąży widocznie. Sto wieków 
kipiał w blękity; sto wieków tężał w szkic- 
let granitowy; u kto liczy dni jego, odkąd 
w śniegach i lodach stoi i patrzy w dolinę?“ 
Ta sama barwistość w innych opisach. 

Ale książka Konopnickiej posiada inny 
jeszcze przymiot wysokiego gatunku — hu- 
mor. W części pierwszej (Ischl) tryska on 
rzadko, za to w drugiej (Wenecyun — Woro- 
na— Roveredo) wylewa się obficie. „— Ró- 
żnie tu bywa—rzekł do autorki pewien gó- 
ral. Co do mnie —było tak. Kiedym jedne- 
go lata sam skosil łąkę i ustożył siano, dal 
mi ojciec stata swoją tujkę i rzekł: czas ci 
chłopeze żony poszukać. I wydobył ojciec 
nowa poreelankę i zapalił ją, zapaliłem i ja. 
i poszliśmy do Weissenbachu, gdzie podów- 
czas najwięcej bylo dziewcząt na wydaniu. 
Idziemy przez wieś, dziewczęta w okicn- 
kach siedzą, w progu stoją, a wdzięczą się. 


a śmieją, i ja się śmieję, i patrzę na nie, aż * 


fajka wypadła mi z zębów. a ojciec procz 
idzie, na dziewczęta ani spojrzy, jeno po o- 


| borach pogląda. Aż dopiero pod konice wsi 


Jakoś zatrzymał się ojciec, przed nicpozor- 
nem. lomostwom, u wskazując palcem ogro- 
mną kupę nawozu, z której kurzyło się 
jak 2 pieca — „Hier wirst du heirathen* 
(tu się ożenisz) rzekł uroczystym glosem. 

— [I có4? — zapytałam ciekawie. 

A cóż! Ożeniłem się — dostalem by- 
dla sztuk sześć — nie licząc żony. 

-— I jesteście szczęśliwi? 

— Ha! lasem wicher tlncze, a człowic- 
kiem dolu, a ile gór widać na lewo i na 
prawo, każda ma czas swój taki, że we 
mglach stoi.“ ; 

Konopnicka znalazła się we Włoszech 
roku zeszłego podczas wylewu rzek. Smut- 
ny dramat, w którym ludność uboga odc- 
grala tragiczną rolę i nasuwające się usta- 
wieznie widoki zniszczenia dostarczyly nu- 
torce natchnienia do szeregu ognistych 
kart, ale także i zabawnych przygód, które 
ona wyzyskala humorystycznie. Opis po- 
bytu w zalanej Weronie jest wesolym zni- 
komieie. W Roweredo zwiedziła kościólek 


inny del Monte, ktć 
> były malowanymi ue uuu uuuunń, 
'ośród tych wszystkich ludzi palących 
lecących w przepaść, powieszonych, 
jących, umarłych; pośród odrastają- 
rąk, głów, nosów; pośród zmurtwych- 
łych koni, osłów i wołów, łagiew cu- 
ue napcłniających się winem i piorun- 
odpędzanych jak muchy, zauważyłam 
małe obrazki. i te tylko pozostały mi 
mięci... Drugi taki: Przed starą, wy- 
„ szpetną pannicą klęczy śliczny, mło- 
ężczyzna, Z którego ust wychodzi na 
dze: „tamo“ (kocham cię). Nota 
podpis pod obrazem objaśnia. że 
a posagu nie miała... Odtąd wiara 
ida. dokonywane przez Madonnę del 
e, jest wemnie niczem niezachwianą.* 
turalnie poetce nastręczają się często 
wnania życia obcego z naszem, które 
badzają do smutnych uwag. Widząc 
te dzieci w Tyrolu, powiada: „Takich 
mych, odętych, ciężkich w sobie dzie- 
kich dzieci bałwanowatych, całymi 
ni bezmyślnie na piasku lub nad ka- 
siedzących, na jakich z bólem po wio- 
1 naszych patrzyłam, tu niema wcale. 
viduć też owych śniadych, wychudzo- 
w tył przegiętych dziew czątek, któ- 
+ zmuszone piastować malo co mniej- 
«od nich samych Jaśka, ani tych zzia- 
:h, obdartych pastuszków, co to na bo- 
po ściernisku uganiają się za jało- 
+ gęśmi albo. trzodą chlewną i zale- 
e się gorzkiemi łzami, klną. jak sły- 
starszych: „a bodajżeś! a żeby wast...* 
się to komu wyda śmiesznem % mojej 
y, ale przyznać się muszę, że mialam 
z serdeczną ochotę zagarnąć. kupkę 
h rumianych, bystrych, czystych dzic- 
iw, tak, jak to się w fartuch kurczęta 
mia, dać im w piersi. polskie serce, 
ta polskie slowo i wysypać kupkę ta- 
którejś z naszych wiosek — ot napo- 
oprostu.“ 
oby chcial poznać bliżej wdzięki tej 
vykłej książki. niech ją przeczyta, 
r zacznie — przeczyta. ca 
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d p. Sarneckiego. — Nowości sceniczne. — 
i plewy. — Niedziela. — P. Trzecieski i ks. 
ca. — O pismach ludowych. — Zanik Złarna.— 
Przeglądu lwowskiego, — Ognisko domowe, — 
Odpowiedź Rółowemu dominu. 


tak długo milezalem, winni są temu 
sód pp. Dobrzański i Sarnecki, nastę- 
Kuryer lwowski, wreszcie ks. Stojalow- 
p. Albert Wilczyński, Zamiast bo- 
t o dokonywujących się, chcialem wam 
sonanych już donieść faktach; nie moja 
wina, gdy wspomniani panowie tak 
ym drepcą krokiem po arenie dziejo- 
. Najwięcej jeszcze spioszyl się p. Sar- 
i. który w przeciągu jednego miesiąca 
l nawiązać spór z dyrektorem teatru, 
maó dwugłowy symbol. najwyższych 
mien, roztaczający skrzydła swojeopie- 
ze nad tutejszą urzędową gazetą, zła- 
pióro recenzenta scenicznego i wyje- 
do Paryża. 
k jest, p. Sarnecki nie tylko zrzekł się 
lkich protensyj do kierowania teatrem. 
tk go sobie obrzydził, że postanowił nie 
lać już więcej. Gazeta narodowa zurzu- 
nn niechęć dla obecnej dyrckcyi. uja- 
ną w jego sprawozdaniach Gazety lwow- 
od czasu, gdy powziąl.zamiar objęcia 
ywnictwa sceny. P. S. uczul się tak 
mic dotknięty tym zarzutem, że zlo- 
iebawem sprawowany przez się e. k. 
(li mury miasta naszego opuścił, bodaj 
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Wspomnialem w zeszlym liście. że zi- 
nosi się na zmianę kierownictwa sceny na- 
szej; nie dawałem jednak wiary, aby do te- 
go przyszlo, zwłaszcza zaś, iżby teatr odda- 
no wymienionym w pogłoskach osobom. 

W dramatycznym repertuarze mam do 
zapisania kilka nowości „oryginalnych,“ 
jak się teraz mówić zwykło o utworach 
polskich dramaturgów. Pierwszeństwo da- 
daję Malekowi, tragedyi sędziwego pieśnia- 
rza, Karola Brzozowskiego, który przeby- 
wa pośród nas od kilku już miesięcy. Ma- 
lek nie był pierwotnie przeznaczony dla 
sceny, później dopiero został przerobiony 
odpowiednio. Osnuty na tle historyi tata- 
rów krymskich, po ich przesiedleniu już 
do gubernii wołogodzkiej — posiada zńa- 
czenie itendencyę dla szerszego gruntu 
społecznego. Barwa tego utworu micjsca- 
mi szczerze realistyczna, całość jednak przy 
pelnym szeregu romantycznych ustępów 
nie ma nie wspólnego z współczesnym kic- 
runkiem sztuki i literatury. Budowa chro- 

a nieco. Uznaje to sam autor i poprawia 
u kreśli swą pracę niemal po każdem jej 


przedstawienin. A przedstawień tych było | 

już kilka, co na tutejszą publiczność, nic- | 

lubującą się w tragedyach, jest bardzo | 
Jeta gduyach, , 


wiele. Język w Maleku (jedenastozgłosko- 
wy wiersz), cudowny; on też w niemałym 
stopniu wpływa na powodzenie tragedyi. 


| Szkoda. że po za Kraków sztuka Brzozow- 


skiego pójść nie możc... 

Prócz „śpiewaka anatolskich lasów“ de- 
biutowały tu jeszcze dwie młode (wluści- 
wie: nowe) siły na niwie dramatycznej. Pa- 
ni Zapolska, artystka dramatyczna i nowe- 
listka, niewiasta we Lwowie slawy roz- 
głośnej, przedstawiła jednoaktowy drama- 
cik p. t. Pierwszy bal. Robota dosyć mister- 
na, nie czyni jednak silniejszego wrażeniu. 
P. Lubicz, również artysta dramatyczny, 
pozazdrościl snać laurów swej koleżanec, 


/ sindl do stolika i napisał odrazu pięć aktów 


p. t. Zapóźno. Jest to przeróbka z noweli, 
przeróbka — co się rzadko zdarza — dosyć 
szezęśliwa, tylko nieco za rozwlekla, a więc 
nudna. Kończąc sprawozdanie o teatrze 
nadmienić muszę. że teka dyrckcyi posiada 
nowości „oryginalnych“ taka moc. iż nic- 
wiem. czy dziesięciu ludzi, systematycznie 
pracujących, zdola je odczytać w przeciągu 
jednego miesiąca. Między temi plewami 
znajdzie się tam może przecie i ziarno! 

Nie wiem atoli, ile go wyda i w jakim 
gatunku najświeższy posiew Wydziału kra- 
jowego, „Macierzy polskiej,“ „Towarzy- 
stwa kółek rolniczych“ i p. Alberta Wil- 
czyńskiego. Wspólnemi ich siłami wyda- 
ny numer okazowy Niedzieli zarzeka się t. z. 
szczepienia nienawiści pomiędzy rozmaite- 
mi warstwami społeczeństwa. Znaczy to, 
że nie wspomni nigdy o znanej wam już 
sprawie wietlińskiej (219 morgów lasu za 
50 et.), jak niemniej glębokie zachowa mil- 
czenie o ks. Kruszce, wydalonym niedawno 
z kraju naszego Pozo AE którego 
dziedzic Dynowa. p. Trzecieski. denuncyo- 
wał u starostwa za rzekome knowania so- 
cyalistyczne, redukujące się, jak stwierdzi- 
ły fakty i dowody. do założenia Towarzy- 
stwa wstrzemięźliwości (upadek propina- 
cyi!) i Spółki rzemieślniczej dla sprowa- 
dzania surowego materywłu. Za głośniejsze 
odezwanie się w tej sprawie Reforma kra- 
kowska zostala skonfiskowaną. Eh. niemu 
to, jak w naszym landzie!... 

Ale jeszeze o Niedzieli. Szezególniejszą, 
zwracam zawsze uwagę na pisma ludowe 
i od galicyjskich począwszy a skończywszy 
na wschodnio-pruskich, znamich wartość 
pochlebiam sobie — dokładnie. Znam także 
ilud wiejski z rozmaitych ziemi naszej 
okolic, z którym obcowalem lat kilka- 
naście. Wiem też, jak chłop myśli i jak 
na świat poglądu a przedewszystkiem — 
jak mówi. I przyszedłem do przekonania, 
że w wydawnictwach ludowych ani ta- 
niość, ani też ozdobność najmniejszego nie 
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zenia, jeżeli język ich nie jest zł- 
stosowanym do poziomu wykształcenia 
czytelników. A racyi tej wartość Niedzieli 
wypadłoby mi obniżyć znacznie, bo zuala- 
złem w niej już nie odosobnione wyrazy, 
ale całe zdania zgoła dla ludu wiejskiego 
niezrozumiałe. 

Pojmuję trudność redagowania pismu 
dla ludu i rozumiem, że żadne wydawni- 
etwo peryodyczne nie staje odrazu uszczy- 
tu doskonałości, ule rozwija się zwolna. 
Dlatego też nie wypowiadam jeszcze sta- 
nowczego zdania o Niedzieli, żywię bowiem 
nadzieję, żeona powoli wiele swych braków 
usunie, chociaż z drugiej strony ani się łu- 
dzę nawet, aby program jej mógł byćwię- 
cej ludowym, demokratycznym. W każdym 
razie cieszę się, że będziemy mieli o jeden 
kaganiec oświuty więcej; oba bowiem pi- 
semka ks. Stojałowskiego, Wienieci Pszczół- 
ka, wychodzić będą i nadal. Rokowania 
z wydawcą ich rozbiły się, co tylko na ko- 
rzyść może wyjść kielkującej dopierooświa- 
cie polskiego ludu w Gulicyi. 

Kuryer lwowski zyska wreszcie nabywcę 
w osobie drukarza tutejszego p. Manic- 
ckiego z tą samą redukcyą; Ziarno prze- 
stalo już wychodzić; ten sam los spotkał 
Przegląd lwowski. Byl to organ najzacie- 
klejszych, na szczęście, nielicznych u nas 
ultrumontanów. Redagował go niespokojny 
duch, ks. Edward Podolski, który w świe- 
tniejszych czasach wody z Lourdes tyle tu 
dokazy wal, że nawet pobożny ŚSzczułek mu- 
siał go mitygować. Veuillotek nasz zawiódł 
się w swej rachubie, że zdoła skupić okolo 
siebie pokaźniejszy zastęp współwyznaw= 
ców; odstąpił więc pólmiesięcznik swój 
OO. jezuitom, którzy od nowego roku bę- 
dą go co miesiąc wydawali w Krakowie 
pod zmienionym tytulem na Przegląd po- 
wszechny. 

Zaczal tu również księgarz Kukaszewiez 
wydawać co pół miesiąca ilustrowane Ogni- 
sko domowe, coś w rodzaju 8. p. Przyjaciela 
domomego albo Biesiady literackiej. 

Na tej wamiance mógłbym już skończyć 
rzecz o czasopismach, gdy jednak Różowe 
domino wzywa mnie, «bym odwołał na- 
awanie go enfant terrible, muszę jeszcze 
wspomnieć i 0 tym najzłośliwszym z naj- 
złośliwszych tygodników naszych, które- 
mau odpowiadam, że zowiąćc go tak a nie 
inaczej, zdałem sobie najzupelniej sprawę 
ztego, co czynię. Dla wyjaśnienia dodaję. 
że Dominu chodzi o to, iż zaliczyłem je do 
jednej z całem galicyjskiem dziennikar- 
stwem rodziny, acz zaznaczyłem już niejc- 
dnokretnie, że w lonie jej zajmuje pismo 
to odrębne stanowisko. Wyróżnia je od in- 
nych sympatyczna tendencya postępowi 
i demokratyczna, razi natomiast sposób 
wojowania z ludźmi, zmuszający czasami 
do przypuszezenia, że walczy ono nie tyle 
z wstrętnemi mu zusadumi, ile z niemiłemi 
osobistościami. A to obniża wartość jego 
bez wątpienia! 

Rewera. 
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Tania kuchnia i świeże ryby, — Daremne marzenia. — 
Martwa żywotność. — Wystawy z komitetami i Salo- 
ny.—Szkice Witkiewicza. — Pod lasem. 


Ile razy wchodzę na wystawą Towarzy- 
stwa Zachęty Sztuk Pięknych, zawsze do- 
znaję takiego uczucia, jak gdybym się znaj- 
dował nie w świątyni, ale w taniej kuchni 
sztuki, gdzie niczemu dziwić się nie można. 
nie trzeba, nie wolno, chyba temu, iż pani 
Marya Łubieńska, zamiast pogańskiego ge- 
niusza sztuki o grubych nogach, nie namit- 
lowala na oknie w przedsionku: zwyczajne- 
go krzyża a nadpisem: Res sacra miser. 
Wszystko tchnie tu wonią dobroczynności 
i miłosierdzia. Często nawet zdaje mi się. 


że mu dziesięć groszy nie obrazy oglądum 
w galeryi, ale jem w jakimś refektarzu po- 
bernardyńskim gęstą zupę kartoflaną., w któ- 
rej plywa mnóstwo drobnych i grubych za- 
vierek a malo skwaurek.ipomimowoli uśmie- 
cham” się do tej błogiej chwili, kiedy 
ucztowalem w zakladzie p. Krywaulta, 
starającego się przynajmniej o świeżeryby, 
jeżoli na targu świeżego mięsa dostać nie 
można. A dodać trzeba. że p. Krywult swo- 
JĄ wystawę w Hotelu Europejskim urządza 
o wlasnych tylko siłach, kiedy Towarzyst- 
wo Zachęty Sztuk Pięknych żyje składka- 
mi mas, odwoluje się do ofiarności narodu 
iiutystów, placi za mieszkanie 150 (!) rs. 
i od każdego sprzedanego u siebie obrazu 
pobiera procent zastrzeżony. Mimo to je- 
dnak, po dwudziestu latach istnienia, ujrza- 
lo się nagle bez dachu nad głowąi, jeżeli 
jakies dziwne przypadki zbiedy go nie wy- 
ciągną, tego duclm mieć ono nie będzie. Boć 
przecie za 30,000 rs. z ofiar publicznychnikt 
domu nie wystawi, a o 70.000 rs., których 
jeszcze potrzeba, zuedwio Towarzystwo 
murzyć może, nawet pod opieką p. Zy gm. 
Noskowskiego, który został ni stąd ni z0- 
wad wezwany me pomoc Listem otwartym 
(cho) przez p. Khrenfeuchta. Nasz ogól, 
podobny do każdego innego, nie przyniesie 
w ofierze tak wielkiego podarkuinstytucyi, 
która „w ciągu przeszło 20-tu lat istnieniu 
nie zlożyłw dowodów swojej żywotności, nie 
zyskuła uznania ogólu,* jak się to komite- 
towi przy pisaniu odezwy do publiczności 
zdawało. 

Byl czas, kiedy ona nie przyjmowala na 
wystawę obrazów p. Olelmońskiogo, a naj- 
lepsze miejsca zatrzymywiła dla swoich 
członków. Dziś przyjmuje wszystko, co 
prawda, ale za to niktsię niespieszy zprzy- 
slaniem prac, gdyż niema nadziei, ażeby ko- 
mitot kupił coś lepszego do rozłosowania 
lub chociaż tylko ogłosił, że dany obraz 
znajduje się w jego murach i jest do sprze- 
dania. Gdyby nie dwa portrety p. Horowi- 
tza, dwa obrazy p. Gierymskiego, dwa p. 
Witkiewicza. jeden p. Szyndlora i jeden p. 
Wyczólkowskiego, to w sprawozdaniu z wy- 
stawy Towarzystwa nie możnaby było przez 
caly ten rok napisać ani jednego słowa po- 
chwalnogo, kiedy tymczasem w Salonie p. 
Krywultu ciągle widać i nowe prace i no- 
wych ludzi, z którymi liczyć się trzeba. Nie 
ma tam wprawdzie ani chropow uto-pstrych 
obrazów p. Grersona, ani szaro-drewnianych 
p. Losseru, ani wylizanych p. Behouppego; 
ule Salon. to nie Towarzystwo Zachęty: nie 
potrzebuje utworami członków komitetu 
przypominać publiczności, że należy być 
wzgłędnym w sądzie dla tych malarzy, któ- 
rzy po nich przyszli i nie mieli od kogo się 


naticzyć. 
Ju: zawsze i wszędzie łat 
Już to 2 szęlzie łatwiej bylo 


o ruch w sztuce bez komitetu. aniżeli z ko- 
mitetem, mającym nawet prawo zukupowa- 
niu obrazów na własność Towarzystwa lub 
do rozlosowania pomiędzy członków. Fran- 
cya posiada wielkich mistrzów, a Salon pa- 
ryski zakupuje najnudniejsze obrazy. Niem- 
ty wydają coraz to nowych malarzów, aich 
galerye narodowe są przytulkami dla mier- 
not patentowanych. To sumo i u nas, tylko 
ua mniejszą skalę. Wystawa prywatna 
Serąga tlamy, a urzędowa świcci pustkami. 
Lig Krywult stara się, jeżdzi, szuka, kupuje, 
sprzedaje, zawiązuje stosunki, nie przechw i- 
Jac się ani „swoją chęcią niesienia pomo- 
cy 1 zachęty artystom,“ ani „swoją żywo- 
tnością,* a komitet tymczasem, niby ów gc- 
hinsz z Wojny Grottgera, o którym panna 
Hajota pisze w ostatnim Tygodniku Po- 
wszechnym: 


Siądł—j chłodną dłoń przyłożył do skroni; 

Cierpi bóle twórczej myśli poczęcia 

I sam nie wie, co się z niego wyłoni. 

Urzędowa powaga chodzić mu do arty- 

stów zabrania, a wrtyści jakoś do niego nie 
idą. Wprawdzie uczucie litości nie pozwala 
Urągać temu, kto „cierpi bóle, sam nie wic- 
dząć, co się z niego wyloni,* ale że sobie 
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„Ssiudl.* kiedy należało się kręcić, więc już 
jego „bóle“ osobiste tracą dla nas urok ipo- 
zwalają nam wątpić wraz atą samą poetką, 
czy aby 


Gdzie znajdzie te potężne obrazy... 
Jakie czuje roztęszniona swoją duszą, 
l zgaduje, że gdzieś przecie być muszą, 


jeżeli wciąż będzie siedział i to tylko brał, 
co mu samo do rąk wejdzie. 

Dzięki jednak tej opieszwości, czyli—jal 
chce komitet — „żywotności.* członkowie 
będą musieli rozlosować pomiędzy siebie 
obrazy, z których zaledwie trzy lub cztery 
mogłyby figurować na wystawie lub wogó- 
le gdziecindziej, niż — w taniej kuchni. 

„Trudno strzydz dyabła, kiedy łysy“ — 
mówi francuskie przysłowie; trudno więc 
potępiać komitet z» zakup utworów li- 
chych, kiedy innych nie było. Ale czyja 
w tem wina? Czy artystów, którzy nie wi- 
dzą żadnego interesu zugrzebywania się ży- 
weem w tym przybytku bezdusznym. wy- 
glądającym na przedpogrzebowy dom sztu- 
ki. czy też komitet, który wystawy intere- 
sującej urządzić nie umie, na zakupowanie 
dobrych obrazów pieniędzy nie ma, a szki- 
ców, choćby najbardziej artystycznych i za- 
razem najtańszych. nie chce. Inaczej, jakże 
wytlomaczyć sobie nieobecność Matejki, 
Siemiradzkiego, Rodakowskiego, Chełmon- 
skiego, Brandta pomiędzy wystawcami, 
a bodaj jednej główki. jednego szkicu ich 
ręki pomiędzy obrazami przez Towarzystwo 
zakupionymi? Może komitet nie lubi rzeczy 
niedbale, pospiesznie, od niechcenia wyko- 
niunych? Ależ w takim razie, cóż tam robi 
p. Malockiego krajobraz. którego drzewa są 
podobne do piór strusich i to w fabryce na 
Tlomackiem sztucznie naślalowanych? Co 
tam robi Podjazd p. Ryszkiewicza, który 
maluje ulana maleńkiego, jak lalka, na ko- 
niu krzywo narysowanym. wilącym się na 
mur? A p. Owidzkiego Przy drodze, czyż to 
nie pobieżny szkic trzech koni na nogach 
cienkich, jak zapałki 
dziewczyny na grubych i ziemi bezkołoro- 
wej umyślnie, dla uwydatnienia głównego 
motywu obrazu: stadu owiec, leżących 
gdzieś na boku? A p. Konopuckiego barwna 
akwarela, przedstawiająca Włoszkę, która 
ma tak dlugie ręce, że moglaby się drapać 
w kolana, nie zginając nóg. czyż to nie 
szkic? A p. Hosika Powrót z grzybobrania, 
czyli biala figurka z prawej strony. grana- 
towa zlewej, a różowa w środku, z których 
ubrania możnaby zrobić trójkolorową cho- 
'zgiew, czyż to nie pobieżność rysunku 
i koloru połączona z lekceważeniem pomy- 
slu Mickiewicza? Leez dajmy pokój temu 
wyiiczaniu, bo by się jeszcze okazalo, iż 
komitet naprawdę kupil tylko jeden obraz 
skończony p. Witkiewicza: Pod lasem, są- 
dząc, że z zasady nie kupuje szkiców. Jest 
to utwór niezmiernie oryginalny w pomy- 
śle: wyrazić dramat, zapomocą najmniejszej 
ilości figur i bez podnoszenia grozy natury, 


która tylko w romansach uśmiecha się ra- | 


dośnie. kiedy my się śmiejemy, płacze, kic- 
dy my placzemy, zachmurza się, kiedy je- 
steśmy smutni, burzy się i miota, kiedy na- 
szemi uczuciami wstrząsają burze i cierpie- 
nia życia. L przyznać trzeba, że obraz p. 
Witkiewicza, jakkolwick nie ma w nim 
ami jednego z tych umówionych znaków, po 
których poznajemy dramat w malarstwie, 
tłomaczy się jasno. Na drodze leży jeździeć 
z koniem. Oba padli, jak piorunem rażeni— 
od kuli. Nieprzyjaciel bije się pod lasem 
w kotlinie, gdzie widać niebieski dymek 
ognia, Po zu tem już nic, tylko sosna. spo- 
kojnie szumiąca nad dwoma trupami, tylko 
droga piasczysta, stratowiana kopytami ko- 
ni, tylko pole, porośnięte jułowcem, tylko 
las w dali, mieniący się szerokim pasem 
blękitu. A jednak obraz robi wrażenie. Ta 
natura spokojna i obojętna na życiei śmierć 
człowieka w zestawieniu ztymi dwoma 
trupami, tyłem odwróconymi do widza u- 
myślnie, dla pokazania, że tam gdzieś, 
w glębi obrazu, coś jeszcze straszniejszego 


ponadłamy wane, | 
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się dzieje. najpierw zastanawia i dziwi, 
a potem przeraża swoją obojętnością. Caly 
krajobraz, malowany czyściutko, bardzo 
starannie, może nawet zu bardzo starannie, 
wygląda niego sucho. Na koniu farba. polo- 
żona śmiało, błyszczy się i lśni. Jeździec, 
rysowany twardo, leży doskonale na ziemi. 
Obie figury przedstawiają się plastycznie, 
i jeżeli nie wyrażają dramatu sume przez 
się, bez zestawienia z pięknością obojętną 
krajobrazu, to tylko dlatego, że trudno le- 
piej wyrazić myśl zapomocą figur malowa- 
nych z tyłu, a p. Witkiewicz nie chciał ich 
pokazać inaczej, gdyż by mu to bitwę to- 
czącą się w głębi obrazu przeniosło przed 
obraz i dramat w ramach natury zamieniło 
na dramat w teatrze. k 

Po za tymi obrazami czlonkowie Towa- 
rzystwa rozlosują pomiędzy siebie kilkana- 
ście jeszcze innych, ule 0 nich nic powie- 
dzieć się nie da, chyba to, że komitet sum 
nie wiedział. co z tymi funtami zrobić, a że 
tanie, więc nimi niewybrednych czlonków 
Towarzystwa postanowił uszczęśliwić. 
Przecież rzeczy wygranych się nie zwraca. 

Antoni Sygietyński. 


Z NIEMIEC. 


Ileidelberg, grudzień 1863. 
{Album podróżne Daniela Chodowieckiego), 


Gdybym był bardzo bogatym człowie- 
kiem, to bym każdemu prenumeratorowi 
Prawdy otiarował na gwiazdkę, oprócz žy- 
czeń, po egzemplarzu Albumu Daniela Cho- 
dowieckiego, który świeżo w bBerlinieogło- 
szono *), (Cóż to za ciekawy, pouczający, 
a przytem jak urtystycznie wykonany zbio- 
rok szkiców podróżnych! Ile tum szczegó- 
łów obyczajowych, cywilizacyjnych. a wszy 
stko bliskie, pokrewne, żywo nas obehodzą- 
ce! Zadne pamiętniki tak nie odmalują ze- 
wnętrznej strony życia minionego, jak 
wierne rysunki spólezesne, szczególnie gdy 
wprawną ręką są skreślone. Cóżbyśmy dali 
za to naprzykład, gdyby pan Pasck umiał 
rysować i, oprócz malowidla slowami, prze- 
kazal nam rysowane obrazki typów, do- 
mów, ubiorów, zaprzęgów, miast, wsi 
i krajobrazów! Otóż tutaj w albumie Cho- 
dowieckiego. nie z tak dawnej wprawdzie 
epoki, dostajemy żywem życiem tętniący 
konterfekt całego światka gdańskiego z dru- 
giej połowy wieku XVIII. Czego nie do- 


| powiedz} pamiętniki i dokumenty pisane, 


czego wyobraźnia nie tworzy, lub co odbu- 
duje mylnie albo niedokładnie, to tu oglą- 
damy czarno na białem, jako niby wezoraj 
spotykane osoby i widoki. 

Kto był Chodowiceki, o tem wie zape- 
wne każdy mój czytelnik. Przypomnę mu 
tylko główne daty i fakty. Urodził się 
w Gdańsku r. 1726 z ojca polaka, kupca 
zbożowego, i matki, zniemczonej francuski 
hugonotki, z domu Ayrer. Po polsku pra- 
wdopodobnie zgoła nie lub bardzo malo 
umial, jak to widać z wlasnoręcznych pod- 
pisów pod rysunkami, gdzie wyrazy lub 
nazwiska polskie niemilosiernie kaloczy. 
Od matki nauczył się dobrze po francusku 
a idąc za modą ówczesną, pisywał prze- 
ważnie w tym języku; z francuską hugo- 
notką też się ożenił i dzieci jego lączyły się 
z osobami tegoż pochodzenia, które obcenie 
tylko w brzmieniu nazwiska slad zostawiły 
(jak Dubois-Reymondowie, Burezowie, Bo- 
equetowie itd.); noszący je sy dzisiaj czy- 


*) Von Berlin nach Danzig, eine Kiinstlerfahrt im 
Jahre 1775 von Daniel Chodowiecki; Facsimile- 
drucke... nebst kurzen erliiuternden Notizen nach sei- 
nen eigenen Aufzeichnungen, Berlin, 1883, u Amslera 
i Ruthardta, format arkuszowy, sto rysunków, tekstu 
kart 6, cena marek 30. 
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lowieckiego. 
jciee przeznaczał go na kupca i w tym 
naprzód w Gdańsku, a potem, pośmier- 
ca, w Berlinie, od r. 1748, młody Da- 
mimo chęci i woli, zajmował się han- 
1 W stolicy pruskiej coraz to wybi- 
į rozwijała się w nim skłonność arty- 
zna; uległ jej stanowczo, przeszedłszy 
:ą próbę dorywczego malowania na ta- 
erkach i zdejmowania miniatur; za- 
al nareszcie jako rytownik, miniatu- 
ta i malarz; mianowano go członkiem 
demii sztuk pięknych w r. 1764. umarł 
>» jej dyrcktor w r. 1801. Pozostawił 
mng ilość sztychów i rysunków, oraz 
hę obrazów. p 
o trzydziestoletnim pobycie w Berlinie, 
ok po pierwszym rozbiorze Polski. po- 
.owił Chodowieeki odwiedzić starą mat- 
v Gdańsku. Dzisiaj nie chce się nam 
rzyć, iż można trzy dziesiątki lat prze- 
zieć w Berlinie, nie widząc się z matką 
dziną, mieszkającemi w Gdańsku; lecz 
lat temu inaczej się działo: podróż kil- 
ziesięciomilowa, szezególnie dla ludzi 
ogatych, przedstawiała się jak dziś 
wawa zamorska. Długo rozmyślano nad 
, jak ją odbyć: czy najętą furmanką, 
kupionym koniem. czy konno, czy wóz- 
n; dyliżanse były drogie. ekstrapoczta 
ępnu tylko magnatom. W podróży czło- 
k się narażał na tysiączne niebezpie- 
istwa; przed wyjazdem spowiadano się, 
sządzano testament i dysponowano fun- 
zem, jeśli był juki. 
)wumiesięczna wycieczka Ohodowic- 
wwo do Gdańska nie pozosta dla nas 
sladu: opisał on ją w obszernym, nie- 
kowanym dotąd dzienniku, po francu- 
; a co joszcze ważniejsza, ilustrował 
'omnienia swoje, codzień rysując co tyl- 
bardziej go zajęło, naprzód ołówkiem, 
sami trzymając cugle w zębach, potem 
% dnia wieczorem naprowadzająć tu- 
n lub atramentem. Tym sposobemutwo- 
to się Śliczne ulbum ze 108 rysunków, 
ące obecnie do Akademii sztuk pięk- 
h w Berlinie; dziennik zaś jest wla- 
ścią pani doktorowej Rosenbergerowej, 
wnuczki rysownika, w Kösen podMer- 
ugiem. Wydawca albumu na okładce 
iieścił fotogram z nieznanego dotąd por- 
m Ohodowieckiego, malowanego przez 
scha. Twarz poczciwa, myśląca, oczy 
me, niewielkie, nos i usta spore, kości 
iezkowe wydatne: typ polski mniej wię- 
wyrazisty, tylko dość rozwinięta dolna 
ska zdradza domieszkę krwi niesło- 
mskiej. Jako człowiek. miał być pan 
aiel zacnym i prawym, nadzwyczaj pra- 
tym. i w rodzinie miłym. 


Pierwszy rysunek przedstawia pożegna- 


z rodziną 3 tipca 1773, przed domem. 


odowiecki. kształtny, wysmukły męż- 


zna, w, stroju takim, jak zwykle Gö- 
go rysują, w kapeluszu trójgraniastym, 
arcapem, przy szpadzie, w długich bu- 
h z ostrogami, obejmuje żonę; dwaj kil- 
iastoletni synkowie płaczą, ocierając 
ściami lzy plynące z pod szlafmye szcze- 
jdemicckich; starsza od nich córeczk: 
atnie patrzy; sluga trzyma konia wierz- 
wego za cugle. Na następuym obrazku 
odowiecki znalazł już sobie towarzysza 
róży w osobie jakiegoś handlarza; koń 
ysty jest rosły, ma nos garbaty i grube 
ji. Nazajutrz przeprawa przez Odrę pod 
denwalde; prom staroświecki, charakte- 
tyczny, jaki dziś jeszeze na Ukrainie 
lzieć można, bez liny i poręczy, popy- 
ny żerdziami przez dwóch drubów; na 
egu karczemka w stylu wszechpolskim. 
z na trzeci dzien podkowy się psują; 
Pyrzycach (Pyritz) każe sobie podróżnik 
cekuć konia. Widzimy tedy kowala w czap- 
futrzunej i pantoflach, krzątającego się 
ło kopyta, przy pomocy chłopca; a tym- 
sem. zaciekawiony przybyciem niezna- 
iej osoby, wychodzi z przeciwległej ka- 
'nicy jakiś oficer, z miną jowialną, w ka- 


ra się w boki i (jak się dowiadujemy z pod- 
pisu) gani wierzchowca pana Chodowie- 
ckiego, namawiając go do zamiany na swo- 
jego. Ale nasz berlińczyk, nie w ciemię bi- 
ty, woli pozostać przy swoim bucefale. 
Tymczasem do miasteczka przez bramę 
wjeżdża długi pociąg karet, staroświeckich, 
wysokich, e olbrzymich kołach tylnych; 
widzimy wyraźnie ostatnią; z tyłu jej, 
na spiętrzonych tłomokach, siedzi 4 nogami 
zwieszonemi pacholłek w trójęraniastym 
kapeluszyku. Tabor ten należy do generała 
Bellinga, sławnego wodza brunatnych hu- 
zarów Fryderyka Wielkiego; jedzie on za- 
pewne do Słupska (Stolpe), gdzie stoi zało- 
gą i gdzie za lut kilka umrze. 

Następny rysunek przedstawia bardzo 
ciekawą scenę, żywcem wyjętą ze zwy- 
czajów i warunków zeszłorocznych. Nasz 
Chodowiecki nocuje w Masewie (Massow) 
na Pomorzu; duża, niska izba w oberży; 
wielki, staroświecki piec, jeden fotel sta- 
rożytnego kształtu i jeden prosty stół sta- 
nowią umeblowanie pokoju; pod ścianą na 
podłodze nasłano trochę słomy; na niej, 
przykryty płeuszczem, w czapce i w butach 
z ostrogami, z głową na okrągłym tłomoku 
od siodła, spoczywa nasz rysownik, A szpa- 
da wygląda mu z pod kołnierza; siodło 
i ezaprak dla bezpieczeństwa złożone na 
pobliskim fotelu; o kilka kroków, pod pic- 
cem, śpi druga jakaś figura, na jeszcze 
mniejszej wiązce siana; trzewiki ma po- 
stawione przy samej twarzy, ażeby w no- 
cy ktoś mu ich nie przygarnął. Ni stąd ni 
zowąd po północy wchodzi do izby kar- 
czemnej dwóch panów, dość porządnie 
ubranych; za himi trzech trębaczy i baba 
ze świecą i jakimś kuflem; trębacze grają, 
panowie tańczą menueta. Jak długo? o tem 
zapewne w rękopisie jest wiadomość; tutaj 
widzimy tylko kawalerów przy szpadach, 
z harcapami i w kapeluszach trójgrania- 
stych, z rozstawionemi rękami, tanczą- 
cych na palcach improwizowanego mce- 
nucta. . 

Musiał nazajutrz nasz podróżnik niewy- 
spany puścić się w dalszą drogę. Nie znał 
widać przysłowia, że kto drogi prostuje, ten 
w rowie nocuje: zjechał z gościńca na zic- 
long murawę, żeby koniowi miękcej stąpać 
było i wsadził go po brzuch do błota. To też 
w miasteczku Plate musi sam konia obmy- 
wać. Rysunek nr. 7 właśnie tę scenę przed- 
stawia; dziedzinice karczemki ze wszyst- 
kiemi wlaściwemi sobie znamionami zaja- 
zdu polskiego; po jego błocie przemyka się 
na paluszkach eleganeka modniarka, dążąca 
z Berlina do Gdańska na jarmark. Potem 
burza napada jeźdźca naszego w czystem 
poln; w dalszej podróży dobiera on sobie za 
towarzyszy dwu chłopów kaszubskich, ja- 
dących do Gdańska za kapnem koni; wy- 
borne dwa typy, w stroju narodowym, zu- 
pełnie podobnym do dzisiejszego; jeden ma- 
ły, krępy, wesoły i rozmowny, jedzie obok 
Chodowicckiego i gawędzi ciągle; drugi wy- 
soki, chudy, pochmurny, z długim nosem, 
trzyma ręce w kieszeniach, jedzieokilka kro- 
ków z tyłu imilezy; konie obuod brony, szyje 
wyciągnęły, głowy i uszy pospuszczały; 
zbliżamy się już do Koszalina (Cóslin). Cho- 
dowiecki rysuje w przelocie grupę t. zw. 
„arme Reisende,* nader charakterystyczną, 
pełną życia i prawdy; potem upamiętnia 


i ska 
szlafmycy, ze splecionym, jak chiński, 
warkoczem, przybiera minę znawcy, podpie- 


nam dużą oberżę pod Grockowem (Wutz- | 


| kow), w której popasywał 9 czerwcu: bar- 

| dzo ciekawy rysuneczek, z mnóstwem szcze- 

| gółów nieocenionej wartości dla historyi 
życia domowego na Pomorzu. Poznaje się 
tu z kupcem ze Szląska, również do Gdań- 
ska jadącym, i często go nam. potem przed- 
stawia, z komicznem nieco zacięciem. 


Numer 14 wprowadza nas do izby kar- ; 


czemnej w Gockowie; jeden to znajlepszych 
obrazków w calym albumie: na ławach, za 
długim stołem, siedzi znana nam w części 
i kompania: dwóch kaszubów, kupiec szląski 


. 

ua mily 1 GWULŁ WUwilicą, bit usigucĘę 
stole dzieciaku dwuletniego, karmi z 
ki matka, żona żołnierska; tuż przy Cho 
wieckim, na stołku drewnianym, op 
z jowialną miną oberżysta opowiada st. 
ne historye o morderstwach w okc 
Jeden z dalszych rysunków wyob 
nam wieś kaszubską pod Gockowem; d 
kobicty, w oryginalnym stroju miejscow 
ofiarują p. Chodowieckiemu dziecko in 
koby podrzucone; potem znowu popa 
stacyi pocztowej w Dumarczach (Diner 
se); poezthalter namawia malarza, aby) 
dlował konia swojego na obok stoją 
„polaka*—tak niemey konie krwi polsi 
nazywaja. 

Już blisko do Gdańska. Między Kol 
(Koliebke) a Oliwa uwagę rysow 
zwrócił dwór wiejski polski: podaje gov 
nam, choć niestety, nie w całości; ] 
drzwiach stoją trzy typowe postacie: 3 
w eharakterystycznym kapeluszu, 
w krymec i wąsaty, w długim żupan 
zawiesistych wąsach podstarości, obaj 
czapek przed dziedziczką. Dalej rów 
pod Gdańskiem; nr. 19 tak zwana Tue 
fuhr, długa, prosta alca, a pośrodku 
o parę kilometrów przed miastem, bn 
szyldwacha pruskiego, od roku tu dop 
postawiona, jako świadectwo zaboru 1 
skiego; potem już sumo miasto, 11 czerv 
widzimy poczwórną z dwoma hajdukan 
pudłem karctę burmistrza Conradiego, 
Jającą odwach i żołnierze, z doboszem i 
kimś drabem o dlugiej pice na czele, > 
skoczyli przed dom kordegardy i salu 
dygnitarza. Następny, bardzo zajmuj 
widoczek ukazuje nam p. Ohodowicekiu 
umieszczającego konia swojego „en p 
sion“ u jakiegoś przedmiejskiego kuw: 
rzysty; prawą stroną ulicy idzie szlac] 
polski, w stroju narodowym. z ręk 
w tył założonemi. botem (nr. 22) DI 
ulica, o bardzo ciekawych  guneczk 
i wschodkach, które w części dodziś dni: 
przechowały; na prawo zujazd a przed 1 
kolosalna postać św. Krzysztofa; ulica J 
na ruchu i życia; Ohodowiecki pieszo zn 
rza ku domowi matki, w którym się 1 
dził; dom ten oglądamy w całej okazal 
na oddziehiym rysunku (nr. 28); nastę 
dwa ukazują powitanie rysownika z roi 
ną; pokój matki nader zajmujący pod w zę! 
dem umeblowania i ustawienia spi 
tów. 

Dalsze szkice zawierają pełno ciekaw» 
typów: dwie stare ciotki Chodowieckic 
panna Justyny i panna Konkordya, ni 
amiernie komiczne figury, wyborme ry 
wane; mnisi, rajcy, kupcy, księgarze, 
persztycharz Densch z żoną (ar. 30) pij” 
kawę; wnętrze stajni pana polskiego, 
skonałym typem wożnicy, czyszczącego 
nia. Jeden z dalszych rysunków wyobr* 
balkon hotelu angielskiego („Englis' 
Haus,“ dziś jeszeze istnieje), a na nim | 
ne towarzystwo; śród niego pierwszy 
spotykamy księcia prymasa, Gabryela 
doskiego, oraz brata jego, Franciszka, ki 
tolanu mazowieckiego, osobistości doł 
znane z dziejów kościoła i piśmienniet w. 
naszego. Wychodzą oni w dość liczuem 
warzystwie od kupea Grischowa, któro% 
składy, mieszczące się na dole „domu i 
gielskiego* odwiedzali; prymas, ubrany 
cywilnemu, z gwiazdą i wstęgą orderos 


| przez ramię; spotykamy go nieraz późn © 


w różnych pozach i ubiorach: raz w liczn 
towarzystwie, znowu pocywilnemu (n. ` 


' później w strojn duchownym (61), gdy ` 


niaturę jego maluje Chodowiecki; por 
gdy przyjmuje gości u siebie na obied 
(83); wreszcie w negliżn, z miną komien: 
w pantoflach i szlafroku, gdy czyta wici 
do sichie napisane, a wręczone mu przez! 
szego rysownika. Prawie zawsze w blisk 
ści prymasa oglądamy tłustą panią O: 
ken, gospodynię jego i, jak się zdaje, faw 
rytę; typ wyborny opasłej, brzachatej, r 
mamane) baby, szczególnie dobrze w ds 
szkicach uchwycony (nr. 96); i jej mi 


turę kazal książę prymas Chodowieokiemu 
odmalować. 

Widocznie malarza naszego rozchwyty- 
wano w Gdańsku do zdejmowania portre- 
tów miniaturowych, bo oglądamy z dziesięć 
szkiców, na których wystawia siebie, rysu- 
Jicego różne osoby, między innemi matkę 
(42), wojewodzinę Przebendowską (56), jej 
nięża (59) i panią strażnikową Czacką (77), 
z domu Kunegundę Sunguszkównę, literat- 
kę i malarkę, uczenicę wyżej wspomniane- 
- go Deischa. Prócz tego, jako studya, spoty- 
kamy portrety i szkice kilkudziesięciu osób; 
większa część,ich rysowana z prawdziwem 
zamiłowaniem, jak to umicją artyści, gdy 
dla siebie robią; niektóre z widocznym hu- 
morem; kilkanaście kobiet, modlących się u 
Dominikanów; kilku dominikanów, z tych 
jeden po razy kilka, z potężnym nosem i jo- 
wialną miną; dwa razy niejaka panna 
Chrząszczowska; kilka razy śliczna staro- 
ścianka luedochowska (szczególnie. w dzięcz- 
ny rysunek nr. 74), córka F Meta, pó- 
źniejsżego wojewody czerniechowskiego; on 
sam, ealujący rękę pani Podoskiej, brato- 
wej prymasa (89); strażnik Czacki, prowa- 
dzący panią Ledochowską (Ohodowiecki u- 
parcie pisze Ledikowska); jakiś dzielny 
szlachcie, podkręcający wąsa (100) i pełno 
innych figur, ciekawych strojem i wyrazem 
twarzy, : 

Mnóstwo rysów obyczajowych można tu 
pochwycić. Tak np. obrazeknr. 38 zapozna- 
Je nas z chłopakiem, wynajmującym peruki 
do wkładania podczas pogrzebu, rozwieszo- 
ne na nosidle; gdzieindziej znowu przypa- 
trujemy się „taradai* (60), którą towarzy- 
stwo jakieś w deszcz puszcza się za miasto; 
nr. 83 przedstawia tak zwaną „trekszutę,* 
statek spacerowy, bardzo oryginalnej budo- 
Wy; nr, 70 wyobraża laturnię morską w Wi- 
słouścia (Weichselmimde). Na wielu rysun- 
kach widzimy sute obiady, zastawę stołów, 
ubiory sług, dzieci, naczynia, sprzęty; inne 
znowu dają num poznać urządzenie ogro- 
dów, ksztalt i ustawienie mebli w pokojach 
itd. Bardzo ciekawy jest nr. 48: przedsta- 
wia on Hisaku polskiego, w ezapie futrza- 
nej i znanej kapocie; wielka szkoda, że ry- 
sunek uszkodzony, czy też nie w całości 
podany. 
` Nie śmiem wyrokować o wartości ry- 
sunków Ohodowieckiego wogóle; tego tyl- 
ko pewny jestem, że zawierują one mnó- 
stwo szczegółów archeologicznych, dużo 
portretów i scen życiem tryskających; zna- 
wey wysoko cenią talent rysownika gdań- 
skiego, szczególnie w kierunku rodzajowym. 
i ilustrutorskim. Z albumem podróżnym 
Wiurto się poznać: możeby pisma nasze o- 
brazkowe powtórzyć zechciały najbliżej nas 
obehodzące rysunki dla tych czytelników, 
którzy nie będą mieli sposobności oglądania 
calego albumu. Wykonanie jego bardzo jest 
Stranne. Tekst zbyt szczupły, za mało nas 
ze szczegółami obrazków zuznajamia; zupe- 
wne wkrótce ujrzymy go w calości; będzie 
to ciekawy przyczynek do dziejów Gdań- 
ska; dowiemy się wtedy, jak i za co wymy- 
Sla na prusaków lekarz gdański pan Wolff, 
który przytem tak groźnie ściśniętą pięścią 
wywija (86). 


Jan Karłowicz. 


KONSERWATYWNA GAZETA. 
(Z Pisarewa). ; 


Bztrasburskie pasztety są bezwarunkowo 
rzeczą bardzo smaczną; szampańskie, bur- 
gundzkie i reńskie wina napełniają ra- 
dością nasze serca; abonowana w teatrze 
loża dostarcza nam beczki estetycznych za- 
chwytów; karcta należących angielskich re- 
sorach, zaprzęgnięta w dwa piękne siwki, 
zamienia każdą przejażdżkę za interesem 
w  najprzyjemniejszy spacer; 


ale „dobra | stwami. 


m WEJ 


konserwatywna gazeta,“ wydawana przez 
zdolnego redaktora-finansistę, jest przy- 
jemniejszą i drogocenniejszą, niż każda 
ztych ziemskich rozkoszy. a właściwie 
mówiąc, „dobra konserwatywna gazeta“ 
nadaje każdej z tych ziemskich rozkoszy 
ten delikatny smak i wyższy aromat, któ- 
ry podwaja, a nawet potraja ich wartość. 
„Dobra konserwatywna gazeta“ wlewa ży- 
cie w każdą w owych rozkoszy, z faktu 
tworzy ona najświętsze prawo, a posiadacz 
tych wszystkich rozkoszy dowiaduje się 
z niej co rano przy filiżance herbaty lub 
kawy, że on to jest tem malem bóstwem, 
na oltarzu którego ludzie prości i ciemni 
obowiązani są, moralnie obowiązani znosić 
ze wszystkich końców świata najlepsze 
produkty przyrody inajpyszniejsze wytwo- 
ry ludzkiego przemysłu. Otóż zdarza się 
czasami, że posiadacza tych ziemskich roz- 
koszy nagle opanują czarne myśli: 


— Na co ja, prawdę mówiąc, przydać się 
mogę; co ja robię? Inni naokoło mnie pra- 
cują, starają się, wzruszają, niszezą swoje 
siły, ponoszą straty, cierpią i walezą — aja 
jeden tyle zaledwie robię, że jem, piję, 
śpię... i opływam w tłuszcz. Komu ja ko- 
rzyść przynoszę. Komu jest potrzebny mój 
nędzny byt?! 

Przeciwko takim. czarnym myślom nie 
pomogą ani strasburskie pasztety, ani 
szampańskie wino, ani opera, ale „dobra 
konserwatywna gazeta w pięć minut po- 
trafi rozegnać ciemne chmury tych ponu- 
rych dumań. 

— Ależ pozwól przyjacielu — powiada 
taka gazeta zamyślonemu posiadaczowi 
ziemskich rozkoszy — jak mógłeś, nawet 
na chwilkę, pozwolić twej światłej glowie 
wysnuć taką dziwną myśl, żeś ty na nie?! 
Ty — najpotężniejszy z filarów społeczne- 
go budynku, najsilniejsza podpora ogółu? 

szak każdy, najkrótszy moment twego 
życia stanowi dobrodziejstwo. Oale twe 
życie jest jedną ciągłą służbą dla dobra spole- 
czeństwa. Oto naprzykład, wyciągasz zkie- 
szeni chusteczkę do nosa. Czyż sądzisz mo- 
że, że to naprawdę tylko chustka do nosa; 
bezmyślna i bezduszna szmatka?! Nie, przy- 
jacielu, jest to mały pomnik twych mimo- 
wolnych starań o dobrobyt młodszych bra- 
ci, bliżnich! Chusteczkę tę zrobił tkacz; 
obrąbiła i naznaczyłu szwaczka; wyprala 
i uprasowuła praczka. Pomyśl teraz, co by 
za nicponie z tych ludzi stać się mogli, gdy- 
byś ty nie istniał?! Lub gdybyś był tak 
twardego serca i tak surowych obyczajów, 
że zamiast w batystową chustkę, ucierul- 
byś nos w.rękę?! 


Alo, chwała Najwyższemu, ty istniejesz, 
tys wspaniałomyślny, wzniosłego charak- 
teru człowiek, tak wysoce mądry, tak szla- 
chetnie cywilizowany, że pojmujesz dosko- 
nale, oile batystowa chusteczka wygodniej- 


"szą jest, niż” ręku. 


Kupujesz sobie tuzin batystowych chu- 
stek i zadowolnienie spływa do skromnych 
chat i suteren uczciwych pracowników. 

Oto siada tkacz do prostego, ale zdrowe- 
go obiadu i mówi wzruszonym głosem: 
ześlij, Boże, długie lata życia tym dobrym 
panom, którzy wycierają nosy w batysto- 
we chustki! 


Oto szwaczka kapuje sobie zwyczajne, 
ale mocne trzewiki, i oblewając je gorące- 
mi lzami, szepcze urywanym ze wzruszenia 
głosem: daj Boże dużo zdrowia temu panu, 
który dał mi do obrąbienia i znaczenia 
chustki! 


Wspominałeś dopiero co, drogi przyja- 
cielu, że opływasz w tłuszcz. Nie wstydź 
się tego i nie kłopocz, To nie zwyczajny 
tłuszcz, to nagroda za twoje zasługi! Jest 
to tluszcz, z którego powinieneś być dum- 
nym; jest to rezultat tych gorących mo- 
dlitw, które unoszą się dostóp tronu stwór- 
cy ze wszystkich chat uczsiwych praco- 
wników, karmiących się twemi dobrodziej- 
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Widzisz, mój poważany, drogi przyja- 
cielu. że oto przekonaly cię nasze dowody; 
jesteś wzruszony i rozczulony: lzy płyną 
z twych dostojnych oczu. nos twój napelnia 
się eleczą ichwytasz pospiesznie za malutki 
pomnik twych: starań o dobrobyt młod- 
szych braci! 

Ucierasz nos; tak! ucierasz poważnie 
i spokojnie, lecz czy rozumiesz znaczenie 
tego faktu? Tym postępkiem pospieszasz na 
pomoc biednej szwaczec, która w tej chwi- 
li potrzebuje lekarstwa dla swego chorego 
dziecięcia! Jeszęze pięć, sześć tak wspania— 
domyślnych postępków, a rzucisz chustecz- 
kę do brudnej bielizny i ściągniesz tem dla 
siebie nowe rzeki błogosławieństw i nowe 
pokłady dobroczynnego tluszezu, wymodlo- 
nego ci przez tych pracowitych protégésh.. 

Ale wszystko to, drogi przyjacielu, jest 
tylko jedną stroną twej ogólno-ludzkiej 
i sławnej działalności. 


Jesteś jeszcze większy i piękniejszy, je- 
śli na cię spojrzymy z innego punktu. 


Ty, wyobrażasz sobą ochraniający żywioł 
naszego społeczeństwa. Otóż tutaj jesteś 
najlepszym przedstawicielem naszej mo- 
ralnej samodzielności. Przekupić cię nikt 
nie może, jesteś bogaty! Zustraszyć cię tak- 
że niepodobna, ponieważ z człowiekiem, Co 
pówierzu swój nos batystowym chustocz= 
kom, trzeba obchodzić się grzecznie. Zja- 
dleś dzisiaj dobry obiad i jutro równicź 
chcesz mieć dobry obiad, oczywiście jesteś 
konserwatystą. Lecz z drugiej strony zg0- 
dzilbys się zjeść jutro jeszcze lepszy obiad, 
jestes więc i postępowcem! Oita twoja po- 
lityka wyraża się w tej chęci i zgodzie. 
Twoja polityka jest prostą i jasną, jak 
wszystko, co wielkie. W wyższej i wszech- 
obejmującej syntezie mieści się wszystko 
dobre i mądre, co kiedykolwiek wymyśliły 
jakiekolwiek polityczne szkoły. 

Tu znowu, pozwól mi, drogi przyjacielu, 
wrócić do twego tluszczu, nu któryś się tak 
bezzasadnie użalal. Nawet i z politycznego 
punktu widzenia posiada on wysokici zba- 
weze znaczenie. Ow tluszcz 
powagi, powolności, tej drogocennej mie- 
zgrabności, wskutek czego stajesz się 
najzaufańszym.- stróżem tradycyi 1 ustano- 
wionych stosunków; twój tluszcz nie po- 
zwala ci przejmować się nowemi ideami 
i modnemi utopiami! Nasz spoleczny okręt, 
wyładowamy wieloma contnarami dobro- 
czynnego tłuszczu, płynie dzięki temu zba- 
wczemu balastowi, z dowolną powolnością 
i ze zwykłym sobie majestatem, zamiast 
pędzić z wozpuszczonymi żaglami i jeszcze 
na domiur złego zaczepić gdziekolwiek 
o podwodne skały!... : 

A więs, drogi przyjacielu, wiedzże raz 
na zawsze, że kiedy podnosisz do ust ką- 
sek smacznego i odżywiającego pokarmu, 
posiadającego własność przemiany w do- 
broczynny tluszcz, robisz ojczyźnie małą, 
ale w swych skutkach jakże 
uslugę. 

Powtarzam. że powinieneś patrzeć na 
swój tłusty brzuszek z dostojną powagą. 
Jośli kiedykolwiek utyjesz do tego stop- 
nia, że cię twój tluszcz, broń Boże, udusi, 
to pomnij, że my wszyscy — twoi przyja- 
ciele, my wszyscy — prawdziwi patryoci, 
my wszyscy — prawdziwi postępowcy, 
postuwimy na twym grobie wspaniały 
pomnik, a naród cały będzie mówił xe Ha- 
mi wzruszenia: dulce et decorum est pro pa- 
tria mori! 

I pytam teraz, jaka naj wonniejsza herba- 
ta lub jaka mokka zdoła wytrzymać po- 
równanie z „dobrą konserwatywną guze- 
ta.“ z której codzień posiadacz ziemskich 
rozkoszy wyczytać może tak wzniosłei pa- 
tryotyczne myśli?... 


Tłom. Zul. 


dodaje ci * 


wielką, ' 


LIBERUM VETO. 


viety bez głowy. — Rozum i poezya w zwyczaju. — 
deń miłości, -— Psychologiczne usprawiedliwienie 
czeń, — Wspólny węzeł. — Posilny pokarm. — 
{wna przestroga i list Frańciszki, — Kłótnia w ko- 


ele św. Katarzyny. — Rzym i Krym. — Nieprzy- | 


ń względem niemców i szynka westfalska. — Po 
czyjej stronie przewyżka, — Powinszowania. 


Zwyczaj straciwszy racyę bytu, zacho- 
uje często życie i wygląda jak ów święty 
legendzie, któremu odrąbano głowę, a on 
zymając ją w ręku, szedł ciągle. Takim 
riętym jest zwyczaj noworocznych ży- 
eń. Upowszechniają się już ofiary pie- 
ężne zamiast uciążliwych powinszowań, 
e nie prędko ludzie zaprzestaną w dniu 
stycznia wdziewać frak i oblątywać zna- 
mych lub zwierzchników. Ile razy jakiś 
awry pomysł człowieczy niema rozumu, 
nim go odtrącę, badam jeszcze. czy niema 
nim poezyi. Choinka, na której palą się 
rieczki i wiszą pozłacane orzechy, jest 
iwadłem, ale dziwadłem ujmującem. Po- 
bnie i noworoczne życzenia. Bo czy 
mu powiem: „bodaj cię Bóg strzegł,* czy 
4: „bodaj cię dyabeł porwał,* to na jego 
sy wywrze wpływ jednaki — żaden. Ani 
w, ami dyabeł, woli mojej nie spełni. 
iedzą o tem dziś niemal wszyscy, którzy 
bie winszują zdrowia, szczęścia i po- 
yślności. "A mimo to winszują. Czemu? 
'e pytam biedaków, służących. podwład- 
ch, bo ci mają jasny interes lub obowią- 
k; ale pytam ludzi niezależnych. Odpo- 
em za nich: dogadzają szczerej potrzebie 
azania swego szacunku lub przyjaźni. 
st to bardzo... poetyczne. 
Odstawiwszy na bok charaktery wyjąt- 
we. których serce tętni dobrem innych, 
zyznać musimy, że większość ludzi przez 
4 dni w roku żyje samolubstwem. W pe- 
tych odstępach tej męczącej gonitwy za 
wą. zyskiem lub chlebem odzywa się 
6 wyrażenia swej sympatyi komuś, co 
m jako wzór przyświeca lub jako towa- 
zsz zacną rękę podaje; więc jednego dnia 
meamy powszednie szaty cgoizmu, prze- 
ramy się w świąteczny strój miłości 
składamy życzenia. Tyle razy człowiek 
. człowieka jest wilkiem, że wszelkie 
awy przyjaźni muszą mieć moralną, 
rzynajmniej poetyczną wartość. 
Zresztą u nas objawy te mają większe, 
gdzicindziej, usprawiedliwienie psy- 
logiczne. Jeżeli w Niemczech katolik 
indhorst spotka się 1 stycznia z twórcą 
alturkampfu*. b. ministrem  Falkiem, 
go ci ludzie mogą sobie życzyć? Obaj są 
owi, bogaci, państwo ich jest potężne, 
ae nie mają pragnień wspólnych. Po- 
mie Gladstone z Northeothem i Taaffe 
Herbstem. Tymczasem u nas (proszę 
niejszyć odpowiednio rozmiary przeci- 
ików) ja z ks. Jagodzińskim, p. W. 
rmanowski z Orgelbrandem, p. Kenig 
.K. Zalewskim (tak mi się zdaje) itd. 
leżlibyśmy niezawodnie cóś, na co byś- 
dła obu stron się zgodzili, chociażby np. 
Jagodziński zastrzegł, że gorąco pra- 
e, ażeby mnie dyabeł najbliższym pocią- 
m do piekła porwał a jego Bóg strzegł 
yet od obowiązku wstrzemięźliwszego 
myślania na Prawdę w Przeglądzie Ka- 
skim. Unosi się po nad nami, albo raczej 
je się w nas pewna suma marzeń łą- 
ych, niezależnych ani od pozytywizmu, 
od katolicyzmu, ani od tego czy Tygo- 
k Ilustrowany jest lepszym. od Kłosów 
luryer Codzienny od Warszawskiego. Je- 
człowiek lub ogół zbiedniał i ciężką 
cą ratuje swój byt a nie mając chleba, 
last niego lufy rewolwerowej jeszcze 
ie do ust nie kładzie, musi karmić się 
zeniami. Co do nas, gdybyśmy poprze- 
wali na noworocznych, schudlibyśmy 
grochowe tyczki. Dlatego też właśnie 
czekamy pierwszego stycznia, lecz każ- 
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| dego dnia, gdy dwu z nas spotka się na 
ulicy, zaraz sobie czegoś życzymy. Ponieważ 
i ja to powtarzam często, nawet na tem 
miejscu (nie zawsze z powodzeniem), więc 
czytelnikom moim nie składam osobnych 
powinszowań. 

Wyłączę z nich wszakże kilku, w któ- 
rych imieniu p. K. B. przesłał nam z Ry- 
gi w nowy rok kartą korespondencyjną na- 
i stępującą przestrogę: „U petersburskich 
katolików, co się zwą polakami, nauka ich 
mistrzów od polityki nie idzie w las — 
niedawno dali tego dowody. A ponieważ 
główna zasługa w tem, jak zawsze, należy 
się prasie warszawskiej, która wyśmieni- 
cie zna się na ludzkich rasach i starannie 
pielęgnuje tradycyjny ogień świętych uczuć 
naszej szlachty, przeto winszujemy jej no- 
wego sukcesu (powodzenia), nie wyłączając 
od tego i Prawdy, która niezaniedbywa do- 
lewać od siebie kropelki oliwy do tego 
ognia. przy czem tylko życzymy. » ażeby 
kiedykolwiek nie spaliła się w nim sama,“ 
I to napisano „w imieniu kilku czytelni- 
ków Prawdy!* Przysięgam. że prawda. 
Przed kilku laty, otwierając listy nadesła- 


ne do redakcyi, znalazłem w jednej koper- 


cie następujący: „Marny. fikszatuarze! Iszto- 
tę, która powstała z naszej zobopulnej 
szkłonności, ja tylko mam wychowywać? 
Niedoczcekanie Twoje. Prendzej ty będziesz 
psy łapał, niż ja sama zjem to, cóś ze 
mną ugotował. Dostałeś większą garzę, 
a mnie 5 rubli odmawiasz. Jeżeli mi na- 
tychmiast nie przyślesz dwa razy tyle, ju- 
tro zanioszę dziecko do cyrkułu albo do kon- 
systoża. Franciszka.“ W pierwszej chwili 


pomyślałem, że to jakiś wyzysk, gdyż grze- | 


chy „zobopulnej skłonności* na mojem su- 
mieniu nie ciążyły i z żadną Franciszką nie 
gotowałem — nic takiego, czego bym pó- 
źniej jeść nie chcial; alespojrzałem naadr 's: 
„Wielmożny XX. użędnik akcyzy.“ Dom 
był podany ten sam, więc roznosiciel listów 


się omylił. Tem większego zdziwienia do- | 


znałem, czytając kartę korespondencyjną 
p. K. B. z Rygi, że adres był nasz. Ale mu- 
szę wyjaśnić prawdopodobne źródło omyłki. 
W zarządzie petersburskiego kościoła św. 
Katarzyny oddawna wre gorsząca walka, 
której echa odbijały się kilkakrotnie na 
kartach pism warszawskich. Nareszcie przed 
kilkunastu dniami (dziwny zbieg z awantu- 
rą wiedeńską!) w samej świątyni rozegrała 
się skandaliczna scena. D. 25 grudnia pod- 
czas kazania niemieckiego (które na ten 
dzień z kolei wypadało), wyszedł ze mszą 
do głównego ołtarza—ksiądz polski. Ta ma- 
nifestacya oburzyła niemców, zwłaszcza gdy 
ich kaznodzieja oświadczył, że skutkiem. 
wyrażnej zniewagi musi swą mowę przer- 
wać. Wrzawa z nawy kościelnej przeniosła 
się do zakrystyi, gdzie spór zakończono ku- 
łakami. Otóż temu wszystkiemu winną 
jest... Prawda łącznie zcałą prasą warszaw- 
ską. Franciszko, Franciszko, czego ty ode- 
mnie chcesz! Anim nie miał z tobą: „zobo- 
pólnej skłonności,* ani nie jestem nrzędni- 
kiem akcyzy! Innemi słowy: szanowny pa- 
nie K. B., pan nigdy nie widziałeś Prawdy 
i nie jesteś tłomaczem żalu nawet „kilku 
jej czytelników,“ bo pamiętałbyś, że my nie 
wtrącamy się w wewnętrzne sprawy ża- 
dnego wyznania, o ile one nie wychodzą po 
za granice religijne. Czy 25 grudnia w Pe- 
tersburgu mówił kazanie ksiądz niemiecki, 
czy polski, albo czy drugi powinien był za- 
czekać, aż skończy pierwszy, to dla nas jest 
zupełnie obojętnem. To rzecz parafian, 
wiernych, którzy prenumerują Przegląd ka- 
tolicki, nie Prawdę. A. może wzburzony ko- 
respondent wywnioskował naszą winę 
w tym wypadku z częstych wystąpień prze- 
ciw niemcom wogóle? Franciszko, cóż to 
znaczy, że ja mieszkam w tym samym do- 
mu! Jeżeli przyjmiemy taką giętką logikę, 
to rzeźnik westfalski gotów niedługo oskar- 
żyć nas, że skutkiem „dolewania oliwy do 
ognia* przez Prawdę, jakiś polski włóczęga 
ukradł mu szynkę. Gdzie Rzym, a gdzie 
Krym? A eo najważniejsza. po co ten roz- 


dzierający krzyk z powodu głupstwa? Że 
katolicy polscy naruszyli porządek i popeł- 
nili gwałt, całować ich za to nie myślę; ale 
jeżeli tego rodzaju kłótnia upoważnia niem- 
ców do wzywania nieba o pomstę, to 
cóż krzywdzeni, deptani, tępieni przez 
nich polacy czynić powinni? Kiedy w Po- 
znaniu skazano na długie więzienie księdza, 
który przyjął, i kobietę, która ofiarowała 
obrus do kościoła z wyszyciem jednego 
wiersza pobożnej pieśni, p. K. B. nie napi- 
sal pewnie do gerichiu korespondencyjnej 
karty, nie posłał jej również do Kölnische 
Zeitung, która w sprawozdaniach z Rosyi 
zamieszcza o nas najbezwstydniejsze kłam- 
stwa. My w szezupłem gronie prasy polskiej 
mówimy sobie więcej surowej prawdy, niż 
tysiącogłowe dziennikarstwo niemieckie. 
My z pewnością nie darowalibyśmy naszym. 
rodakom, gdyby względem innej narodowo- 
ści dopuszczali się podobnych gwałtów, jak 
prusacy w Poznańskiem, a która gazeta 
niemiecka te rodzime nicenoty pod pręgierz 
stawia? Nie, panie. Temida nie miała nigdy 
w swych wagach jednej szali, ale zawsze 
dwie. Gdybyśmy porzucili pracę -we wszy- 
stkich dziedzinach życia i nie robili nie in- 
| nego, tylko popełniali zdrożności przeciw 
niemcom, nie zdążylibyśmy przez pół wieku 
wyrównać im niegodziwością. 

Kłamstwo? Dobrze, ale w takim razie, 
niech p. K. B. przyjmie od nas noworoczne 
| życzenie: oby nas spotkała taka niedola, 


w jakiej dziś się znajdują najbardziej uci- 
śnieni niemcy. 
Jacy my jesteśmy względem siebie okru- 


tni — prawda? 
Poseł Prawdy. 


NA WIDNOKRĘGU. 


Konkurs artystyczny i konkurs piotrkowski. — Zabiegi 
złotej młodzieży i straży ogniowej.—Bank ziemski wi- 
leński i jego „pożyteczna“ dzłałalność. — Gospodarka 
Melpomeny w Mińsku i Żytomierzu. — Poranek nowe- 

go roku. | 


Niedawno hodowcy i stróże naszych ro- 
dzimych talentów. chcąc sprawić przyje- 
mność swojskiej Melpomenie, ogłosili byli 

konkurs dramatyczny. Do tej przynęty nie 
zleciały się orły, lecz wróbłe, nasza muza 
musiała pogodzić się z Bettina i, wło- 
żywszy Pierścień rodzinny, czeka lepszych 
wyników odroczonego turnicju. Upokorzo- 
nej Warszawie urąga teraz zwycięski Piotr- 
ków. W grodzie trybunalskim ogłoszono też 
niedawno konkurs, wprawdzie nie na utwo- 
ry sceniczne, ale na cnoty kucharek i poko- 
jówek. Jakkolwiek nie lubię westalek, ja- 
śniejących tęczowym blaskiem storublówki, 
to jednak ucieszyłem. się, że w Piotrkowie 
do „nagrody dla dobrych sług* przedstawio - 
no aż kilkanaście kandydatek. 

Ponieważ przy kuciu tego roboczego in- 
wentarza złotemi podkówkami niejednana- 
dęta żabanadstawi swojąnogę, więcpowiem. 
tutaj, co o tem myślę. Za cnotę sługi część 
chwały rzeczywiście spłynąć może nachle- 
bodawców, ale nie unośmy się zbyteczną 
dumą. Wobec tysiącznych pokus, czyhają- 
cych na uczciwość ciemnej kobiety, wobec 
trawiącej wszystko rdzy dzisiejszych spo- 
łeczno-ckonomicznych stosunków, wierni 
i zacna sługa jest bohaterką. Czterdzieści 
kilka lat uczciwej pracy u jednej rodziny— 
to cała epopeja nowoczesna. Powtarzam 
raz jeszcze: nie wierzę w sztucznie pielęgno- 
waną moralność, tak jak nie ufam szarlata- 
nom, mającym powrócić kosmetykami kra- 
sę młodości tym, co ją utracili; ale nie mo- 
gę nie podziwiać żywotnej siły ludu, który 
dotychczas opierasię jeszcze zgniłej atmosfe- 
rze miejskiego życia. Wiadomość 0 kon- 
kursie piotrkowskim przywiózł mi pewien 
złoty młodzieniec, który przybyłtudo War- 
Szawy w celu spieniężenia swej kawaler- 


skiej swobody. Opowiadanie zakończył 
smutnem westchnieniem. 

— Czarna niewdzięczność—wyszeptał po 
chwili. 

— Czyja, gdzie? 

— Jakże można, panie, my. t.j. złota 
młodzież Piotrkowa, urządzamy co rok ty- 
siące konkursów na cnotę naszych Mary- 
siek i Kasiek, a nikt o tem nie pisze. 

— Taak? i jakież są rezultaty? . 

— Chlubę naszą stanowią pokojówki 
i nianki. Co do kucharek. to konkurencyę 
uniemożliwia nam straż ogniowa. 

Z odpowiedzi tej przekonałem się, o ile 
uczciwością sług naszych możemy się 
chlubić. 

Nadwiłeński korespondent Gazety polskiej 
pokazał mi znowu, o ile mamy prawo szczy- 
cić się nieraz naszym patryotyzmem. Jedy- 
ną prawie działalnością obywatelską, jaką 
powołul do życia ekonomiczny upadek kra- 
Ju zachodniego, jest... przerażający wzrost 
lichwy. Korespondent nie dziwi się temu 
wcale, gdyż „jedynainstytucyakredytowa— 
bank ziemski wileński jest już wszystkim 
dobrze znany, a pożyteczny swój wpływ 
zaznaczył przez zrujdowanie wielu posiada- 
czy ziemskich.* 

Jakto, panowie, robienie pieniędzy pod- 
nieśliścio dzisiaj do godności patryotycznego 
sakramentu? Wszak każdemu, kto” słuchać 
was zechce, opowiadacie, że u was praca 
na polu dobrobytu klas ziemiańskich jest 
świętym obowiązkiem. A tymczasem „pra- 
ktyku dobitnie przekonywa, iż dzięki wy- 
sokim procentom, przez banki gruntowe po- 

ierunym, większość dóbr ziemskich znaj- 
duje się w stanieolbrzymiegozadlużenia bez 
WyJŚCIA, a wskutek tego poważna ich część 
rok rocznie zmienia swoich włascicieli.“ 

Jeżeli „zmiany“ owe nie przestraszają 
waszych kieszeni, to może zaniepokoją ser- 
ca? Jeżeli „Jedynym dla was wybawieniem 
byłoby towarzystwo kredytowe ziemskie, 
na wzujomności oparte“ — to starajcież się 
o nie. Czego nie można zrobić odrazu na 
wielką skalę, to du się czasem uskutecznić 


stopniowo. llypoteką waszą na teraz 
niech będzie obywatelska uczciwość. Na 


niej oprzyjcie jakieś niewielkie kółko sa- 
mopomocy, jakieś stowarzyszenie, *dlu któ- 
rego sankcyę można byłoby znaleść w kan- 
celaryi rejenta. i miejcie choć raz odwagę 
położyć na szali patryotyzmu coś więcej 
nad pięknie brzmiące przysięgi i senty- 
mentalno westchnienia za minioną przesz- 
łością. 

Na skrzydłach tych westchnień nie mo- 
gliście dotąd dognać i zatrzymać uciekają- 


cych od was nadniemeńskich lasów. Oskar- | 


Życie] wasz z Gazety polskiej zarzuca wam 
opieszałość w wyzyskiwaniu pokładów tor- 
; który jednak mógłby położyć konice za- 
g0nom. legendowej niemiecko - żydowskiej 
siekiery. Czy słusznym jest ten zarzut, nie 
wiem. 4 wyrokiem wstrzymam się dopóty, 
aż się dowiem, że ostatnie u was serce — 
chciałem powiedzieć drzewo — zastąpione 
zostało rublem żydowskim, alboniemieckim 
aparon. Czy znajdzie prusak tyle pienię- 
„ Już taką jest dzis nasza dola, że gdzie- 
kolwiek życie się jakieś obudzi — to pewno 
Pod wpływem... sceny teatralnej. 
Teatr amatorski, czy też koncert rozbu- 
at omydlowającą energię mińskiego towa- 
rzystwa „pomocy naukowej.* Bardzo już 
źle słychać bylo z ową pomocą. Niedobór 
w kasie stowarzyszonych dosięgał podobno 
tysiąca rubli, Gromada b. wyehowańeów 
micjscowego gimnazyum, powracając nazi- 
mowe wakacye z różnych uniwersytetów, 
ożywia miasto, budziobywatelskie instynk- 
ty mieszkańców. Otrzymany drogą koncer- 
tu zasilek pieniężny dla studentów i tego 
1 przeszłego roku w poważnych przedstawił 
SIĘ cyfrach. 
_ Z imnych powodów. chociaż podobnymi 
środkami, wskrzesila Melpomenauśpionych 
obywateli Żytomierza. Przed paru tygo- 


dniami zjawiła się na miejscowej scenie | 
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trupa artystów ukraińskich. Zapał w mie- 
ście podobno niewysłowiony, a przyczynje- 
go, jak się zdaje, nie trzeba szukać li tylko 
w wybornej grze aktorów. 

Poranek nowego roku, jeżeli wierzyć 
mamy gazetom, obiecuje lepszą niż dotąd 
pogodę na widnokręgach naszego wiejskie- 
go życia. Z Jędrzejowskiego donoszą Gaz. 
kieleckiej, iż w stosunkach dworu z chatą 
widoczna zaczyna kiełkować harmonia. Do- 
wody jej streszczają się w kilku następują- 
cych spostrzeżeniach: Przy wyborach gmin- 
nych włościanie gorliwie obstają zaziemia- 
nami, . proponując ich na wójtów i sę- 
dziów gminnych. Chętną a nieraz bezin- 
teresowną pomoc chłopów w  obrabianiu 
dworskich gospodarstw spostrzegamy co- 
raz częściej. Troskliwa opieka dworu nad 
chatą w wypadkach niedoli lub choroby 
przestaje być rzadkością, nakoniec macie- 
rzyńsku troskliwość ziemianek w przytu- 
lania dziewczątek wiejskich i zatrudnianiu 
ich elementarzem. Wszystkie te zjawiska 
mają weselszą zapowiadać dobę. Jeżeli nie 
są one w żadnym związku z nowoczesnym 
optymizmem prasy, jeżeli ta złota nić zgo- 
dy obie strony połączy, a żadnej nie 
skrępuje, to szukajcie dlu niej panowie 
i panie w waszych sercach coraz silniejsze- 
go wątku i nie zrywajcienawet wtedy, gdy 
pomiędzy was wcisnąć się zapragnie jakiś, 
klin nieproszony. 

Maryan Bohusz. 


Piotrków. Między ludnością żydowską nic, 
brak znachorów i znachorek. Niedawno z powo- 
du szkodliwego leczenia umarła jedna położnica, 
obeenie zaś.gdy najsławniejsza z lekarek, nieja- 
ka Tenenbaum, zwana „szczeciniarką*, zaszko- 
dziła niewłaściwą kuracyą swej pacyentce, mąż 


tej ostatniej tak zbił ją silnie, że w parę godzin ! 


umarła. W obec tego trudno skarżyć się na zby- 
tek lekarzy, kiedy jeszcze takie Środki i taka za- 
płata za nie — istnieją. 


Białacerkiew. Miejscowa szkoła realna z po- | 


czątkiem szkolnego roku przyszłego zamienioną 
zostaje na gimnazyum klasyczne. 
Latyczew. Nauczyciel dwuklasowej szkoły 


miejskiej tak silnie uderzył w twarz ucznia, że : 


aż z ucha krew popłynęła. Nie pierwszy to wy- 
padek w tym rodzaju, ale pierwszy dopiero, któ- 
ry wyszedł na jaw. 

— W Mohylewie podolskim w domu jednego 
nauczyciela znaleziono całą fabrykę fałszywych 
czterdziestówek. Ładni pedagogowie! 

Berdyczów. Z niecierpliwością oczekują 
wszyscy rozstrzygnięcia przez zjazd sędziów po- 
koju sprawy fabrykanta Szlenkiera z właścicie- 
lem miasta o nieprawny pobór 40 rs. za przewo- 
żone towary. Idzie o to, czy zarząd ma prawo 
brać opłatę od przewożonych towarów, czy też 
tylko od tych, które sprzedają się w mieście. 
Dla fabrykantów miejscowych i kupców rzecz to 
niemałej wagi. Szlenkier, który dla uwolnienia 
się od wygórowanych opłat przeniósł fabrykę za 
miasto, obecnie zamówił do obrony jednego ze 
sławniejszych rosyjskich adwokatów p. Plewako, 
który otrzyma 2000 rs. honoraryum. 

Wilno. Z funduszów miejskich ma być zbudo- 
wany dom dla obłąkanych, prawdopodobnie weze- 
śniej niż w Warszawie, która na taki zakład od 
dziesięciu lat czeka i drugie tyle jeszcze czekać 
będzie. 

Jarmolińce. W czasie święta pułkowego kon- 
systujący tu dragoni, zaczęli naprzód pijani bić 
się między sobą, a wreszcie rzucili się na żydów 
z szablami i kołami. Sklepy niektóre zostały zbu- 
rzone a kilku mieszkańców, między nimi i rabin 
z ran umarło. Okazuje się więc, że projekt Wos- 
chodu, żądający rozkwaterowania większej części 
armii rosyjskiej w prowincyach zamieszkałych 
przez żydów, dla ich obrony, nie na wiele by się 
przydał. Przy ocenie ruchów zbiorowych nie na- 
leży zapominać, że armia rekrutuje się również 
z ludu i że karność wojskowa ma swoje granice. 

Pińsk. Mieszkańcy skarżą się, że z chwiląza- 
prowadzenia nowych sądów makler i polieya od- 
mawiają zaświadczenia dokumentów, notaryusz 


nie przybył wcale. W mieście, prowadzącem zna- 
czny handel, straty z tego powodu dochodzą do 
bardzo wysokiej sumy. 

Z pod Warszawy. Włościanin ze wsi Zielonki, 
ożeniony powtórnie, wywiózł jakoby swoją dwu- 
letnią córeczkę z pierwszego małżeństwa do 
Warszawy, dla pomieszczenia jej w ochronie. Z po- 
wodu podejrzeń o zabójstwo pociągnięty do śledz- 
twa wyznał, że zakopał swe dziecko żywcem. 


TYDZIEŃ POLITYCZNY. 


z Warszawa, d. 2 stycznia, 


Cisza świąteczna. — Zdanie ks. Bismarka. — Nowy 
projekt francuski. — Sensacyjne pogłoski. 


Z nastaniem pory świątecznej zawiesza 
się wszelka działalność polityczna i parla- 
menty odraczają swe posiedzenia a nawet 
ministrowie i dyplomaci odpoczywać zwy- 
kli. Dopiero przyjęcia noworoczne z obo- 
wiązkowemi mowami naczelników rządu 
rzucą niejakie światło na gotujące się wy- 
padki i dostarczą pokarmu gazetom, które 
obecnie zadawalać się muszą obliczaniem. 
zeszłorocznego bilansu lub wymyślaniem 
na gwiazdkę głośno pukających wiado- 
mości. Zdarza się zresztą niekiedy, żeszczę- 
śliwy traf właśnie w tej martwej porze 
przynosi jakąś rozgłośną niespodziankę 
itym sposobem wyobraźnię dziennikarską 
uwolni od wymuszonego tworzenia, Ubie- 
gły wszakże tydzień w podobne wypadki 
nie był bogaty. Najbardziej zwróciło uwa- 
gę bezwątpienia oświadczenie Nordd. 
Allg. Zeitung, streszczujące pogląd Bismar- 
ka na kwestyę wyborów do sejmu rzeszy. 
Okazuje się, że kanclera w zupełności po- 
dziela zdanie Puttkamera, wygłoszone przed 
paru tygodniami, i zamierza rzeczywiście 
znieść jawne głosowanie. jako „ubliżające 
godności wyborców!* Natomiast wybory 
trzech kuryj zastąpione zostaną przez gło- 


(sowanie powszechne. Jest to nowy krok 


na drodze do dyktatury, którą żelazny ksią- 
żę wprowadził od lat kilku na miejsce kon- 
stytucyi. 

W wiedeńskiej Radzie państwa rozpoczną 
się wkrótcerozprawy nad wnioskiem Herbs- 
sta. Podobno koło polskie zamierza głoso- 
wać za językiem niemieckim, jako jedynie 
obowiązkowym, z wyłączeniem wszakże 
z pod tego prawa Gralicyi. Moralna wartość 
tego rodzaju postępowania nie potrzebuje 
być chyba szezegółowo wyjaśnianą. Rząd 
spodziewa się namiętnych rozpraw i w ra- 
zie burzliwych zajść nie cofnie się przed 
rozwiązaniem Izby. 


W zutargu franeusko-chińskim Anglia 
wytrwale występuje ze swem pośredni- 
ctwem, za które, jak to już wzmiankowa- 
liśmy poprzednio, obiecano jej sute poręka- 
wiczne. Ośmieleni łatwem zwycięztwem 
francuzi nie bardzo dają ucha radom są- 
siadki. Po przewidywanem zdobyciu Bak- 
Ninhu proponują niektóre gazety zajęcie 
wysp Formozy lub Hajnanu (nu ostatnią 
właśnie czatują anglicy), aby tym sposobem 
powetować sobie koszta wojenne. Za pre- 
tekst z łatwością posłużyć może dowiedzio- 
ny jakoby udział w wojnie regularnych 
wojsk chińskich. 


Do sensacyjnych pogłosek zaliczyć nale- 
ży wiadomość o uznaniu neutralności Ru- 
munii przez Austryę i Niemcy, w celu zu- 
pelnego odcięcia Rosyi od Bulgaryi, oraz 
doniesienie gazety Jtalie o projekcie rządu 
włoskiego: przywrócenia na tron egipski 
byłego kedywa Izmacla baszy, który jedy- 
nie ocalić ma kraj nadnilowy od grożą- 
cej mu katastrofy. Rzeczywiście zwycięski 
pochód Mahdiego nasuwa poważne obawy, 
ale czy środek wybrany dla powstrzyma- 
nia go może być skutecznym? Wątpimy 


zaś nie tylko nie rozpoczął czynności, ale dotąd | nawet o istnieniu podobnego projektu, na 


. 


który rzekomo zgodzić się już miały An- | 


glia i Turcya. 


Petersburg. W nocy dnia 28 Grudnia za- 
rządzający wydziałem porządku publicznego 
w kancclaryi naczelnika miasta, podpułkownik 
żandarmeryi Sudiejkin został zabity w jednym 
z domów przy ulicy Gonczarnej. Towarzyszący 
mu urzędnik śmiertelnie raniony. 


CUDZE GŁOSY. 


Niedołęstwo galicyjskie. Dzięki stara- 
niom posła Chamca, członka Rady zawia- 
dowczej kolei lwowsko-czerniowieckiej, 
postanowiła Rada ta przy rozpisywaniu 
konkursów na dostawę potrzebnych ma- 
teryałów uwzględniać przedewszystkicm 
przemysł krajowy.  Uchwalono dawać 
pierwszeństwo przedsiębiorcom swojskim, 
w tym wypadku nawot, gdyby oferty ich 
mniej były korzystne, zapewniały jednak rę- 
kojmię dobroci materyułu.. Nie dość na 
tem! Rada zawiadowcza tejże kolci zwró- 
cila się do lwowskiej Izby handlowo-prze- 
mysłowej z wezwaniem zachęcania prze- 
mysłowców krajowych do udziału w kon- 
kursach. Ale i to nie nie pomogło. 


„Ubolewać należy — pisze z tego powodu 
Dziennik polski — że dotychczasowy udział 


przemysłowców krajowych w rozpisanych kon- 
kursach jest nadzwyczaj mały. Weszło wpraw- 
dzie parę ofert od przemysłoweów galicyjskich, 
z których jedna została już przyjęta, pomimo że 
nie była tańsza od analogicznej oferty wiedeń- 
skiego przedsiębiorcy — wszystkiego tego za ma- 
ło jednak, aby można powiedzieć, że przemysł 
krajowy ciągnie istotnie zyski z tak ogromnego 
przedsiębiorstwa, jakiem jestkolej lwowsko-czer- 
niowiecka. 

Dla tego też radzibyśmy zachęcić przemysłow- 
ców naszych, iżby brali jak najliczniejszy udział 
w ofertach. Przecież leżyjto wyłącznie w ich 
własnym interesie i to nie w interesie chwilo- 
wym. Wszakżeż powinai wiedzieć, że rzecz ta 
ina przyszłość ma dla nich wielkie znaczenie. 
Czyja oferta raz otrzymała pierwszeństwo, ten 
może się spodziewać, że i za najbliższym razem 
zostanie ona uwzględnioną.* s 

Dziwny to przecie naród, „który do ro- 
bienia interesów i ciągnięcia z nich nie- 
zgorszych korzyści potrzebuje zachęty. 
Obojętność godna rzeczywiście podziwu... 

* Ale między ministrami są rodacy! 

Charakterystyka chwili obecnej. Dzicn- 
nik moskiewski Sowremiennyja Tzwitestja, 
zaliczany zwykle do zachowawczego obo- 
zu, wystąpił z artykułem czarnemi barwa- 
mi malującym nastrój dzisiejszy życia pu- 
blicznego. Oto próbka: 

„Ostatnie lata polityki wewnętrznej odznacza- 
ją się jak gdyby chęcią zatarcia każdego przeja- 
wu sił społecznych w najniewinniejszych sferach, 
w takich nawet, które według wymagań najsu- 
rowszego kodeksu stanowią nieodłączne prawo 
społeczeństwa. Nie można stąd oczekiwać do- 
brych skutków. Kto sądzi, że gdy gust i pragnie- 
nia społeczeństwa skierują się jedynie do wina, 
kart i kobiet, wtedy jakoby położenie polity- 
czne się ustala, ten przygotowywa rzecz wręcz 
przeciwną, wychowuje materyał hałastry (swo- 
4ocz').* 


KRONIKA BIEŻĄCA. 


Szkoły cukrownictwa. Na poqzątek ministeryum 
dóbr państwa otwiera dwie: jedną w gubernii ki- 
jowskiej a drugą na Kaukazie. Pożytek tej ostatniej 
jest bardzo wątpliwy, bo w całym kraju niema anl 
jednej cukrowni, gdzieby uczniowie mogli nabyć pra- 
ktycznych wiadomości. 


Postępy germanizacyi. W ciągu 50 lat ludność pro- 
testancka w Poznańskiem zwiększyła się z 28% tylko 
na 320/,; zmniejszyła się zaś w odpowiednim stosunku 
katolicka a szczególnie żydowska, ta ostatnia i bez- 
względnie i stosunkowo. Porównywając te cyfry z nie- 
wątpliwymi postępami zniemczenia, widzimy, że kato- 
licyzm okazał się nie bardzo skutecznym puklerzem 
przeciw wynarodowieniu. 

Bibliografia polska. Hajota Poezye, Warszawa. 

— Czesław Poezye. Warszawa. 

— J. J. Baranowski 
szawa. 

— Józef Kalenbach Odprawa posłów greckich Jana 
Kochanowskiego (jej wzory i geneza). Kraków. 

— Dr. Jan Scherr Historya literatury powszechnej. 
Tom II, zeszyt IV. Warszawa, Gekethner. 

Uznanie zasługi, Rektor kazańsklego uniwersytetu, 
p. Bulicz, we wspomnieniu o Stanisławskim ( Godicz. 
akt. w lmp. Uniw. Kaz. 1883) sympatycznie odzywa 
się o nim ijego kolegach: „Była to już druga warstwa 
polskich przybyszów, która wpłynęła wiele w ogól- 
nem, europejskiem, rozumie się, znaczeniu na współcze- 
sną kazańską inteligencyę; płerwszą warstwę stanowili 
wileńscy filareci.* „Polskie pisma, a należy im oddać 
sprawiedliwość, że umieją cenić wybitniejszych ludzi 
swej narodowości, jak to widać z artykułów o Stani- 
sławskim, mówią, że zgon jego przyspieszyła niespra- 
wiedliwość, której ofiarą padł syn jego, uczeń gimna- 
zyum. Kto znał Stanisławskiego osobiście, kończy p. 
Bulicz, dlatego zawsze drogą pozostanie pamięć o tym 
człowieku, kochającym zarówno naukę, jak i swoją 
ojczyznę, człowieku uczciwych przekonań i szlachetne- 
go charakteru.“ 

Prasa prowincyonalna. Oprócz Dziennika łódzkiego 
w bieżącym roku zaczną jeszcze wychodzić Tygodnik 
łódzki i Kuryer radomski. 

Deficyt. Według sprawozdania ministra finansów 
niedobór w budżecie za rok ubiegły wynosi 49 mil. 
rs.; ma on być pokryty operacyami Banku państwa, 

Kara. Miesięcznik Russkaja Myśl otrzymał pierwsze 
ostrzeżenie za szereg artykułów „niewątpliwie świad- 
czących o szkodliwym kierunku pisma,* który szcze- 
gólniej dobitnie okazał się w artykule p.t. „Listy 
petersburskie.* 

Wykup miast. Miasta i miasteczka, należące do wła- 
ścicieli prywatnych w południowo-zachodnich guber- 
niach, pomiędzy któremi są takie. jak: Berdyczew, 
Równo, Dubno, Ostróg itd, w liczbie 330 z 500,000 
ludności mają być s, ykupione wkrótce przez rząd. 

Nowe szkoły. Miasta w Królestwie otrzymać mają 
prawo zakładania, oprócz elementarnych, nadto szkół 
trzyklasowych tz. miejskich. Prawo to dziś przysługu- 
je miastom w Cesarstwie. 

Statystyka fabryczna. Robotników fabrycznych, we- 
dług wiadomości urzędowych, znajduje się w Króle- 
stwie 115,968, z tych 22,000 ma tylko czasowe zaję- 
cle. Najwięcej liczy ich gubernia piotrkowska, bo pra- 
wie połowę (52,542) i warszawska—34,000 włącznie 
z miastem. 


Cło. Ruskij Kurjer oblicza, że wskutek nałożenia cła 


na worki powrotne, na każdą czetwiert” zboża wypada | 


przy traasporcie o 17 i pół kop. więcej rozchodu a wo= 
góle około 7,000,000 za cały wywóz. Nowy ten poda- 
tek obciąża przeważnie rolnictwo, 

Zbytek weterynarzy. Gazety rosyjskie donoszą, że 
150 weterynarzy wykwalifikowanych pozostaje bez 
zajęcia. Dziwnie to trochę wygląda w kraju, w któ- 
rym księgosusz, karbunkuł itp. choroby nle ustają ni- 
gdy ł corocznie tępią setki tysięcy zwierząt domo- 
wych. 

Zmarli: A. Frączkiewicz, b. profesor wydziału mate- 
matycznego w Szkole Głównej, lat 85. 

— I. K. Żupański, znany księgarz-nakładca—w Po- 
znaniu. 
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Pp. WŁ Szueh z Pii rs. 3; E. Hofman rs. 15; W. 
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jewski rs. 1; M. Szymoniak rs. 2 na pom. M. odebrano. 

P. J. Ch. Dramat Piękna wyczerpany. 

P. Z. Cz. w Petersburgu. Studentom odstępujemy 
rabat w Warszawie, Na prenumeracie pocztowej nie 


Słownik polsko-angielski War- | 


możemy, gdyż 2 rs. dopłaty nie pokrywa kosztów eks- 
pedycyj, 

Poecie Alboż to poezya? 

P. W. L. stud. Uniw: Do historyi miast w Polsce 
polecamy: 1. Roepelła Ueber die Verbreitung des Mag- 
deburger Stadtrechis im Gebiete des alten polnischen 
| Reichs ostwaerts der Weichsel (Wrocław 1857). 2. Bu- 
danowa O niemieckom prawie w Polszie i Litwie (Peter. 
1868). 3) Pawińskiego O niemieckom prawie (Petersh. 
1871). 4) Bobrzyńskiego O założeniu sądów wyższych 
prawa niem, (Kraków 1875). 5) Mecherzyńskiego O ma- 

gistratach miast polskich (Kraków 1845). 6) Szujskiego 

Kraków aż do początków XV wieku ( Monumenta medit 

devi t. IV): v) Korzona Wewnętrzne dzieję Polski za St. 

Augusta (t, I i 11). 8) Surowieckiego O upadku przemy- 
słu i miast w Polsce (Warszawa 1810). 


Monografii, 0- 
garnlającej całość rzeczy, nie mamy. 


OFIAR. W. 


Na grobowiec Bolesława Śmiałego, Z Łukowa od u- 
czennie: Luci Nowackiej, Fajgi i Hany Zalzman, Mant 
Affanasowicz I Marylki Gruszęzyńskiej rs. 2.k. 20; M. 


U 
Stanisławska z Iliniec rs, 2. 
Na wpis dla uczniów i studentów, A. z Odessy rs. Lo 


dr. Rogowski rs. 28; E. Hoffman rs. 5; R. Griitzma= 
cher rs, 3; M, Szymoniak rs. 4; W. Józewski rs. 8; Ły- 
sowski rs. 3; F. Pajewski rs. 2; W. Brandszteter rs. 5;. 
J. Krzemiński rs. 3; za pośrednictwem Walerego Jó- 
zewskiego w Obodówce na Podolu zebrane na wie- 
czorku. 

Dla młodej rzeźbiarki, Od Cz. rs. 1; zebrano w Su- 
wałkach rs, 13. 

Na kasę Mianowskiego. A. z Odessy rs. 5. ` 

Dla najbiedniejszych. G. Hofman rs. 5; W. Józewski 
rs. 5; D. Rogowski rs. 3; R. Griitzmacher rs. 3; J- 
Krzemiński rs. 1; W. Brandszteter rs, 2; F, Pajewski rs. 
1; H. Szymoniak rs. 1; za pośrednictwem Walerego Jó- 
zewskiego w Obodówce na Podolu zebrane na wie- 
czorku, . 


Sprostowanie. W nrze 51 Prawdy str, 604 sz. 1 w.5 
od góry czytaj: idea prawa europejska; w. 28 czyt. 
w stosunkach państwa, nie prawa. 


Ogłoszenia. 


ATENEUM 


PISMO NAUKOWE I LITERACKIE 


wychodzić będzie w roku 1884 jak potych- 
czas na początku każdego miesiąca zeszy- 
tami, najmniej 12 arkuszy druku zawio- 

rającymi. j 
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